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Budżet galicyjski w budżecie austryackim. 


X. 


Mówiąc o budżecie ministerstwa skar- 
b u, nie będziemy już powracać do kwestyi, jak 
bardzo kosztowny jest w Austryi zarząd gkarbo- 
wy. Pisaliśmy o tem kilkakrotnie, a w zeszłoro- 
cznych uwagach o budżecie na rok 1883 poparli 
to lieznemi cyframi. Rzecz to zdawna wiadoma, że 
żadne może państwo nie ma tak bardzo skom- 
pokowanego i ciężkiego aparatu podatkowego, 
tylu różnorodnych, a ostatecznie do jednego cefu 
zmierzających urzędów skarbowych — co Au- 
strya. Jak w austryackjem ustawodawstwie skar- 
bowem niesłychanie urudno się rozpatrzeć, i nie- 
raz najwytrawniejszym i najstarszym praktykom 
się wydarza, iż nie mogą orzec, ile właściwie 
w danym razie od kontrybuenia się należy— tak 
też i sam aparat jest skomplikowany do tego 
stopnia, że biedny opodatkowany nieraz nie mo- 
że odgadnąć, do jakiej władzy jego sprawa na- 
leży. łem samem grzeszy i układ budżetu mi- 
nisterstwa skarbu. Ktoby chciał z budżetu tego 
dokładnie obliczyć, ile kosztuje właściwy zarząd 
skarbowy, ile zaś wynoszą te wydatki, które — 
wprawdzie nie z ekonomicznego, ale z finanso- 
wego punktu widzenia —  produkcyjnemi na- 
zwaćby można; ktoby chciał ściśle zestawić nie 
sam surowy dochód i wydatek każdej gałęzi po- 
borów skarbowych, ale cyfry czyste (netto), pod- 
jąłby pracę tak mozolną, że największej trzeba 
cierpliwości, ażeby ją doprowadzić do końca. — 
A przecież jasność jest pierwszą zaletą każdego 
budżetu, a ścisła zna mość cyfr netto do ocenie- 
nia budżetu jest niśfbędną. Wprawdzie budżet 
wydatków minister skarbu dzieli się na dwa 
główne działy, z IgWych pierwszy ma obejmo- 
wać właściwy zarząd (Bigenilicher Staats- 
aufwand — a) Fimanzverwaltung, b) allgemeine 
Cassenverwaltung) — a drugi te wydatki, które 
bezpośrednio dla samego poboru są czynione 
(Betriebs- Einhebungs-und TVerwaltungskosten der 
Staatseinnahmen), ale podział ten jest dokonany 
bez najmniejszej konsekwencyi, wydatki jednolite 
są rozdzielone, różnorodne znowu połąezone, tak, 
że z wyjątkiem nie wielu pozycyj obliczenie czy- 
stego dochodu i wydatku jest prawie niepodobnem. 
I tak n. p. ewidencya katastru pedstke grunto- 
wego jast wzięta do ogólnej, właściwej admini- 
stracyi, podezas gdy ściśle należy ona do kosz- 
tów podatku gruntowego — tak dalej restytucye 
podatku konsumcyjnego, są wzięte do rubryki 
„Cło“, a w rubryce „podatki pośrednie“ spotyka- 
my znowu zwroty itp. 

Po tej uwadze — przechodzimy do szczegó- 
gółów budżetu ministerstwa skarbu, o ile się one 
odnoszą da Galicyi. Wydatki te wynoszą w Ga- 
licyi ogółem 6.887.878 zir., z czego na pierw- 
szy 2 powyżej wyszczegółnionych działów budże- 
tu (zarząd właściwy) wypada 2.728.008 złr. — 
zaś na drugi 4.159.370 złr. Jest to z wszystkich 
działów budżetu galicyjskiego największy! 

Wydatki pierwszego działu są następujące: 

1) Kierownicze (leitende) władze skarbowe 
543.361 æłr. Należy tu krajowa dyrekcya skarbu 
we Lwowie i dwanaście tak zwanych powiato- 
wych dyrekcyj skarbu, które niewiadomo dlacze- 
go nazywają się powiatowemi, skoro ich teryto- 
rya obejmują po kilka powiatów. Liczba urzędni- 
ków i sług tego działu wynosi 315. 

2) Bezpośrednie służba podatkowa  (dtrecter 
Steuerdienst) n kwotą wydatków dla Galicyi złr. 
169.130, obejmuje administracyę podatków we 
Lwowie, lokalną komisyę podatkową w Krako- 
wie i inspektorów podatkowych po powiatach — 
razem 90 urzędników i sług. 


8) Kasa krajowa we Lwowie 38.100 złr. — 28 
urzędników i sług. 
4) Straż skarbowa 834:677 złr. 1338 ludzi. 

5) Urzędy podatkowe 625.380 złr. Budżet wy- 
kazuje tutaj personal 718 urzędników, prakty- 
kantów i sług — ale, jak się ze sprawozdania 
komisyi dowiadujemy, jest jeszcze okrągło stu 
bezpłatnych praktykantów — razem przeto 818 
osób. 


6) Prokuratorya skarbu 70.990 złr. — 46 urzę- 
dników i sług. 

7) Administracya cłowa 103.292 złr. — 104 
urzędników i sług. 

8) Kwidencya katastru 209.970 złr. — 105 
urzędników i sług. 

Do wymienionych tu wydatków przybywają 
jeszcze koszta poboru i egzekucyi bezpośrednich 
podatków w kwocie 130.000 złr. i różne wyda- 
tki 3.218 złr. 

Ogół urzędników, praktykantów, strażników i 
sług jest 2845 — tak, że mniej więcej na 2000 
mieszkańców wypada jeden urzędnik czy strażnik 
skarbowy. 

Przy tej rubryce komisya budżetowa (sprawoz- 
dawca Bartmański) omawia znaną petycyę urzę- 
dników podatkowych w Galicyi. I oto z petycji 
tej i ze sprawozdania komisyi przekonywamy się, 
że mimo uwag naszych o zbyt kosztownym za- 
rządzie skarbowym. jeszcze w naszym specyalnie 
kraju, koniecznem się okazuja pewne podwyższe- 
nia wydatku! Jest bowiem faktycznie w stosunku 
do innych prowineyj służba podatkowa w Galieyi 
słabiej obsadzona, położenie galicyjskich urzędni- 
ków podatkowych znacznie gorsze niż w innych 
prowincyach państwa. „Podezas gdy w Salcburgu, 
Tyrolu, Vorarlbergu i Dalmacyi liczba urzędników 
wyższej rangi jest dwa i więcej niż dwa razy 
większą od liczby urzędników XI klasy — gdy 
w Austryi górnej, Karyntyi, Krainie, Wybrzeżu, 
Czechach, Morawach, Sląsku i Bukowinie są one 
mniej więcej równe, a we wszystkich krajach 
koronnych razem liczba urzędników najniższej 
rangi tylko o */, jest większą od liczby urzędni- 
ków wyższych stopni — to w Galiezi jest urzę- 
dników XI klasy 21, raza tyle, eo wszystkich 
urzędników wyższych stopni razem*. Tak samo 
i liezba praktykantów w porównaniu z liezbą urzę- 
dników w żadnym innym kraju nie jest stosun- 
kowo tak wielką, jak w Galieyi. I tak wynosi 
ona w Tyrolu *'/, liczby urzędników — w Styryi 
i Bukowinie 14 — w Czechach i Morawach */, 
— we wszystkich prowincyach średnio znacznie 
mniej niż t/s — w Galicyi zaś */„. Liczba bez- 
płatnych praktykantów w stosunku do tyeh, co 
pobierają adjuta jest wszędzie bardzo wysoka. Ale 
w Galicyi ten stosunek jest tem dotkliwszy, że 
liczba praktykantów w ogóle, w porównaniu 
z liczbą systemizowanych urzędników tak jest 
wysoką, przez co posunięcie się praktykantów na 
systemizówaną posadę o wiele więcej jest utru- 
dnione*. Komisya przechodzi następnie punkt za 
punktem żądania petentów i kończy wnioskiem 
o przekazanie petycji rządowi do najdokładniej- 
szego ocenienia. 
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Odpowiedź „Krajowi*. 


Z powodu zbliżenia się Rosyi do Niemiec, pe- 
tersburski Kraj zamieścił wstępny artykuł, dzi- 
wnie mętny i bałamutny, który dowodzi, na ja- 
kie bezdroża popaść można, gdy w imię sławiań- 
skiej doktryny stawia się fałszywe premisa i na 
uł pragnie budować polityczną przyszłość na- 
rodu. 

Owiany lodowatą petersburską atmosferą, cieszy 


się naprzód Kraj, że wskutek „ciężarnych* wy- 
darzeń jak podróż ministra Giersa, wizyta ks. 
Dołgorukiego, przeniesienie przyjaciela żelaznego 
kanclerza ks. Orłowa do Berlina, wreszcie jak 
deputacya berlińska, że skutkiem tego wszyst- 
kiego „cała waga sytuacyi europejskiej 
przesunęła się z łoskotem na stronę 
Petersburga * 

Coś podobnego powiedzieć można pod wpły- 
wem dziwnego zaślepienia i tylko pod wpływem 
chorobliwych Balucynacyj usłyszeć można nad 
Newą ów „łosket*, zapowiadający tryumf polity- 
czny Rosyi, która raczej z płaczem pokornego 
sługi błagała w berlinie o pomoc i zasłonięcie 
odosobnionego caratu od grożącego mu z zewnątrz 
niebezpieczeństwa. „Waga europejskiej sytuacyi* 
jak była tak i jest — w Berlinie. 

Nie „zagraniczna“ prasa polska, a przedewszyst- 
kiem nie Nowa Reforma oddaje się słodkim złu- 
dzeniom, lecz właśnie Kraj hołduje słodkim pe- 
tersburskim iluzyom, jeżeli mniema, że Polacy 
dadzą się wpędzić w mainię rosyjskiego kierunku 
w polityce. 

Naprzód nieprawdą jest, aby nastąpiło „ee t na- 
rowe rozwiązanie" (?) antagonizmów euro- 
pejskich na korzyść Rosyi, gdyż ta ostatnia nie 
została nawet dopuszczoną do przymierza z Niem- 
cami, o czem Kraj dowiedzieć się może z Jour- 
nal de St. Petersburg i Nordd. Allg. Zeitung. 
Nastąpiło tylko zbliżenie a może i porozumienie 
na podstawie, że Rosya nie zawrze przymierzy, 
któreby zwracały się przeciw Niemcom i ich sprzy- 
mierzeńcom, lecz to zbliżenie opiera się tylko na 
ustnej rozmowie ks. Bismarka z p. Giersem. Lecz 
i z tego nikt cieszyć się nie powinien, bo takie 
porozumienie prowadzić musi do „świętego przy- 
mierza*, zapowiadającego straszną reakcyę, za- 
bójezą nie tylko dla Polaków ale i dla swobodnego 
rozwoju ludów europejskich. Kraj z niego jednak 
niewymownie się cieszy i udowadnia, że przyjaźń 


sze zachowanie się Polaków nie daje Krajowi 
prawa do twierdzenia, że „nasze iluzye były i są 
właśnie najskyteczniejszym cementem wspólności 
działań i widoków państw. bezpośrednio nas do- 
tyczących*. 

Natomiast bardzo szkodliwą iluzyą jest zasa- 
dnicza myśl artykułu Kraju, aby Polacy rzucili 
się ślepo w objęcia Rosyi, bo o zbiiżeniu się nie 
może być dotąd mowy, dopóki Rosya nie zanie- 
cha systemu eksterminacyjnej polityki względem 
Polaków i nie da rękojmi, że szanować będzie 
prawa przyrodzone, narodowe i polityczne naro- 
dowości polskiej. 


e EE 


Mowa posła dra. Gregra 
w ogólnej rozprawie: nad budżetem austryackim. 


Wysoka Izbo! Jeżeli pobieżnie rzucę okiem 
na dotychczasowy przebieg budżetowej rozprawy, 
staje przedemną przedewszystkiem ów świetny 
oratorski pojedynek, jaki tu stoczyli dwaj znako- 
mici fachowi mężowie, JExc. minister skarbu, 
i poseł Izby handlowej w Chebie, dr. Plener. 
W pojedynku tym położenie skarbu państwa 
przedstawiono z jednej strony w najświetniejszych, 
z drugiej w najczarniejszych barwach. Z obu 
stron tyle faktycznego materyału i tyle bystrości 
poglądów wytoczono na plac boju, z obu stron 
z tak okazałych kolumn eyfr wyprowadzono do- 
wody — że dla posła, z administracyą skarbową 
naszego państwa mniej obeznanego, nie bardzo 
byłoby bezpiecznem rozstrzygać, która strona 
w tej walee oratorskiej ważniejsze przytoczyła 
argumenta. A jeżeli z obu stron zadawano sobie 
rany, to sądzę, że nie były one śmiertelne, i że 
się wkrótce zabliźnią. 

Jednej wszakże uwagi wielce szanownego po- 


Niemiec z Rosyą jest korzystną dla stron oby-|sła z Izby handlowej w Chebie nie mogę mil- 
dwóch, przyczem nadmienia z wstrętną abnega- | czeniem pominąć. Odnosi się ona do reformy or- 


ey} że „Nadwiśle... jest placówką dla 
strategicznego stanowiska Rosyi w ob- 
rębie jej wpływów zachodnio-słowiań- 
skich*, tudzież podziela zdanie pewnego dzien- 
nika petersburskiego i wtóruijącego mu Warszaw- 
skiega Dnicwnikó, „że wszelkie polskie atuty tej 
sprawy (antagonizmu austro-niemieckiego wzglę- 
dem Rosyi. Red.) w naszem (rosyjskiem Red.) są 
ręku.* Widocznie Kraj pragnie. aby Rosya do- 
tychczas słaba wewnątrz i odosobniona na ze- 
wnątrz stanęła na granitowej podstawie, z którejby 
mogła swobodnie rozwijać rosyjski kierunek w po- 
lityce względem Polaków i innych szezepów sła- 
wiańskich. 

Z dziwnym przekąsem wyraża się Kraj o 
„swobodach galicyjskich*, nie zapomina o do- 
ktrynie Szujskiego o „posłannictwie Austryi* i 
twierdzi, że owe swobody i owo posłannictwo 
rozbija się o sojusz rosyjsko-niemiecki do którego 
i Ausirya przystąpić będzia musiała, przez co 
powstanie związek trójcesarski, Wtedy. iak Kraj 
powiada, „cała rajtarya austryaeka z po- 
słanniectwem swojem wysypie się na 
północ“ i w naturalnem następstwie rzeczy 
rzuci się do stóp cara. Ubołewa przeto Kraj, że 
odnowiono Bramę Floryańską z orzełkiem nad 
nią, i że w pułkach galicyjskich muzyka wygry* 
wa marsze Dąbrowskiego. De gustibus non est 
disputandum! Ha, my wolimy słuchać dźwięków 
swego marsza, niż pieśni na temat byczka piew- 
czzej kompania! 

Cokolwiekbądź się sianie, Polacy nie oddają się 
dziś żadnym iluzyom, chyba że Kraj nazwie 
iluzyą prawo do bytu, do istnienia narodowości 
polskiej pod panowaniem każdego z trzech mo- 
carstw rozbiorowych. Przedewszystkiem dzisiej- 


dynacyi wyborczej dla praskiej Izby handlowej. 
Nie będę się wdawał w opowiadanie dziejów tej 
ordynacyi wyborczej, i pozwolę sobie tylko dla 
sprostowania powiedzieć, ża. jej. reforma, „ którą. 
poseł Płener, chociaż nie weszła ona jeszcze w 
życie, za zbrodnię policzył teraźniejszemu rządo- 
wi — właściwie nie zmierzała do czego innego, 
jak do naprawienia ciężkiej krzywdy i niepra- 
wności (słuchajcie! z prawicy) jaką w r. 1868 
rząd tamtej (lewej) strony popełnił na przewa- 
żnej większości czeskiej ludności tamtejszego okrę- 
gu Izby handlowej, a to w tym celu, aby wielką 
czeską większość okręgu sztucznie na mniejszość 
zamienić. Nie jest to więc niczem innem, jak 
tylko — jak już wspomniałem — naprawieniem 
krzywdy, którą dawniej wasz rząd popełnił. 

Drugim głównym riomentem dotychczasowej 
rozprawy wydaja mi się być ta część mowy 
wielce szanownego posła Russa, w której dale- 
ko sięgająca nowa myśl polityczna, po raz pierw- 
szy w formie pozytywnej w parlamencie wypo- 
wiedzianą została. 

Ubolewam rzeczywiście a szczerze, że poseł 
dr. Russ swoich szczegółowych, i tu po raz 
pierwszy tak uchwytnie wypowiedzianych zapa- 
trywań na tę drażliwą a tak ważną sprawę, pier- 
wej nie ogłosił. Byłaby ta kwestya z pewnością 
utraciła wiele ze swego drażniącego i agitator- 
skiego charakteru. A jest ona kwestyą nadzwy- 
czajnie ważną nietylko dla Królestwa Czech ale 
i dla całego państwa, a panowie, którzy należy- 
cie do najbardziej zdeklarowanych centralistów, 
zajmujecie w tej sprawie stanowisko, która wa- 
szym dotychczasowym zasadom wręcz się prze- 
ciwnem wydaje. (Tak jest! z prawicy.) 

Jeżeli zasadniezo sprzeciwiamy się podziałowi 


i rozdarciu Królestwa czeskiego, to zaprawdę nie 
rajmujemy wyłącznie narodowego stanowiska, sł6 
stanowisko interesów ‘samego państwa, bo gdyć 
byśmy w tej sprawie wyłącznie nasz nerodowy 
interes mieli na oku, to w czasie, kiedy byliśmy 
uciśnieni — a naprawdę i bardzó uciśnient — 
bylibyśmy do naszego programu przyjęli ten ję- 
zykowy podział Czech. Ale nie uczyniliśmy" tege: 
panowie! ponieważ dla tysiącietniej 'tałości i je- 
dności-nasaego- kraju i dla jego pełnej cirwsły 
dziejów mamy silniejsze poczucie, niż panowie 
z tamtej strony Izby, z Czech *wybratń, którzy 
te rzeczy zawsze jako coś mitycznego 'uwałuję. 
Myśmy nigdy nie stracili nadziei, że pokojowy 
wpólny byt vbu plemion można inacżej osłąznąć 
jak przez podział i rozdarcie kraju. Dła' 'tepe 
witam to ze Bzczerem zadowołeniem, że” poseł 
dr. Russ wzdryga 'się przed użyciem słowa „po- 
dział* He wyttalast” przynajmniej wyrażenie' milej 
i łagodniej brzmiące. 

Z wielką starannością poseł Russ wypełnił 
szczegóły obrazu, który ma myśl jego przedsta- 
wiać, a odemnie nie można żądać, abym już 
dzisiaj stanowczy wydał sąd 6 tym ©brazib, któ- 
ry dopiero wezoraj przed nami roztoczono, a któ- 
ry wymaga głębokiego i dokładnego studyuta, 
głębokiej politycznej rozwagi. 

Nie byłoby to niczem innem, jak tylko osobi- 
stem zdaniem jednego posła — tsk jak dotgd 
nie jest mi jasnem, czy te wywody posła dra. 
Russa i jego zapatrywania mem’ uważać” jako 
program jakiego stronnictwa: 

Na razie upatruję w tem tylko bardzo cenny 
materyał, który dla wyjaśnienia itwestyf ż' pe- 
wnością bardzo będzie użyteczny. Jeżeli w istocie 
chodzi tylko o zupełne ubezpietzenie ńerodówo- 
ści naszych niemieckich rodaków, to możę Was 
panowie z całego przekonania zapewnić, że chee- 
my wam ofiarować wszelkie w tej mierze możli- 
we rękojmie. (Bardso słuswnie! $ pratoity. y 

Ale też z drugiej strony musimy mioć jaknej- 
bardziej niewzruszone rękojmie, “że 'z próslego 
administracyjnego rozporządzeńi jęzfkowego nie 
powstaną szkodliwe dla całości kraju następ- 
stwa. 

Poseł dr. Russ 2 oburzeniem odpisra od słebie 
wszelką niepatryotyczną myś! uboczną Nie mam 
najmniejszej wątpliwości eo do tych słów jago. 
Ale mimo to nie jestem wolny: od wiólkiek Ubaw 
na przyszłość, co do której 1 poseł dr. Russ 
nie mógł nam dać ! nie dał żadnych: rękojmi, 
i muszę wyznać otwarcie, że pomimo jego oświsd- 
czeń i wywodów myśl o podziałe Czech” przypo- 
mina mi rzecz analogiczną, i pózbyć się tego 
przypomnienia nie mogę. Jest tó porównanie, 
które myśl moją może jaśnićj wyrazi niż wiele 
słów. 

Dawnemi laty zajmowsłóm 'się nieco zoologią. 
i interesował mnie szczególńiej protes pewien, 
który bardzo często można spostrżegźć 1 zwierząt 
najniższego stopnia, u protozoów. Na zwierzęciu 
takiem powstaje niepostrzeżónie mały rys. Ten 
may, z początku zupełhie 'niedostrzegsiny' rys, 
staje się coraz głębszy i głębszy 1'urasta w wiel- 
ką szezelinę, tak ż6 z czasem” nowa część tzłko 
delikatną nitką trzyma się pierwotnego zwierzę- 
cia. Dzieje się wtedy bardzo łatwo'i prawie zaw- 
sze, że przy wstrząśnienia *jakiem ż zównętrz 
i ta słaba nitka się przerwie, nowy twór wtedy 
unosi się w przestrzeni, a pierwdthó zwierzę 
pozostaje, ale osłabione i zmniejszone: ' Póki nie 
mamy najpewniejszych | niewzruszorrych rękojmi, 
że ten administracyjny rys nigdy hastępnie nie 
stanie się głęboką szczelinę — póty mó paho- 
wie! o tej Śwólty! w ogóle” nawót rozprawiać 
nie możemy. (C. d. n.) 
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Wypowiedział to z taką żałością; że ona"at pobłedła 


MOTORY ŻYCIA. 


Powieść współczesna w dwóch tomach 


21) przez 


Autora „MARZYCIELI*. 


Tom II. 
(Ciąg dalszy) 

Iwo chciał spytać o Alinę, nie miał jednak odwagi. 

— Ale panna hrabianka jest w domu — kończył por- 
tyer — właśnie przed chwilą zeszła do ogrodu. 

Ledwie to usłyszał, pobiegł do ogrodu. 

Na końcu alei klonowej rósł jesion płaczący, który, 
dzięki sztuce ogrodniczej, utworzył sam jeden całą altanę. 
W niej stała ławeczka obok stołu kamiennego. Tu za lat 
dawnych. Iwo, jako nauczyciel , odbywał najczęściej lekcye 
z uczniom Alfredem, tu szedł i teraz kierując się przeczu- 
ciem, że w tem miejscu znajdzie tę, której szuka. 

Gdy się do altany zbliżył, dały się słyszeć dwa gło- 
śne okrzyki : 

— Alino! 

— Iwonie! 

I on już klęczał całując jej ręce i nogi, ona zaś za- 
rzuciwszy mu białe ramiona na szyję, spoczywała w jego 
objęciach pełna zachwytu nadziemskiego. 

O! iliem ja wycierpiał bez ciebie! — mówił, do serca 
ją przyciskając. — Każdą godzinę miałem zatrutą, życie 
było mi ciężarem, jedna śmierć mogła mnie od tych udrę- 
czeń uwolnić; lecz ta, gdy się jej wzywa, nigdy sama nie 
przychodzi. O! Alino! jakże byłbym szczęśliwym, gdybyś 
mogła zmierzyć całą wielkość mojej miłości I 

— Ja ją, najdroższy! mierzę uczuciem własnem, to 
też nie wątpię, że miłość całego cię ogarnęła, bo i ja upa- 
dałam pod jej ogromem. Dopiero teraz, gdy cię mam przy 
sobie, gdy patrzę w twoje oczy, te oczy niepoczciwe, które 


przy ostatniem pożegnaniu nawet spojrzeć na mnie nie 
chciały, dopiero teraz lżej mi na sercu, bo widzę, że moje 
uczucie mnie nie zabije! Nieprawdaż Iwonie, ty nie chcesz, 
żebym umarła, ty przecie wolisz, bym żyła dla ciebie ? 

— I ty mnie oto pytasz, Alino. Zapytaj raczej, coby 
się zemną stało, gdyby cię spotkała nie już śmierć okru- 
tna, któraby i mnie zabiła, lecz choćby przykrość najmniej- 
szal Dziś tylko mi się śniło, żeś szła za innego, a zapo- 
mniałem o wszystkiem, nawet o mich obowiązkach i na- 
tychmiast przyjechałem, by u nóg twoich usłyszeć, że to 
nieprawda. 

— Jakże tym snom błogosławię, które ciebie aż tu 
przywiodły i jak mi żał szczerze, że one dawniej mną się 
nie opiekowały! Gdyby mnie one były wspomogły, ty Iwo- 
nie niedobry, nie byłbyś kazał tak długo czekać na siebie 
i byłabym już dawno to usłyszała, coś mi dopiero dziś po- 
wiedział , bo przecie serca twoje było zawsze moją własno- 
ścią... Czy tak Iwonie? Oddawna ty mnie kochasz? 

Tak pytając, rozsuwała mu kędziory nad bladem czo- 
łem i z uśmiechem radości w Źrenicach jego tonęła 

— Czy dawno ciebie kocham? Od bardzo dawna Alino, 
od lat już kilku. 

*Niepoczeciwy! ty dopiero od lat kilku, a ja od kil- 
kunastu, vd dziecka! Pamiętasz, jakom po tym ogrodzie 
z taczkami biegała, uciekając przed tą guwernantką nieznośną, 
która mnie z oka nie spuszczała. O! już wtedy mój drogi 
byłeś moim ideałem, już wtedy w moich oczach Iwo był 
najpiękniejszym i najrozumniejszym mężczyzną na świecie. 
A więe jestem ci wierna od dziecka, a ty dopiero od lat 
kilku. ... 

Serdeczne te słowa musiały w jego duszy jakieś przy- 
kre obudzić wspomnienie, skoro westchnął i oczy spuścił 
w zamyśleniu. Ona widząć to, pośpieszyła z pociechą. 

— Nie martw się tylko mój drogi, przecie ja tobie 
nie czynię wymówek.... Zresztą, czyż mogłeś dziecko tak 
ukochać, jak mała kobietka mogła o tobie marzyć? O! mój 


Iwonie, nasze serca budzą się już wtedy, kiedy wasze śpią 
jeszcze, my prędko, o! bardzo prędko uczymy się kochać 
i cierpieć. Za przeszłość więc nie odpowiadasz, ale pamię- 
taj najdroższy, że cała przyszłość do mnie należy, że teraz 
już ei innej kochać nie wolno! 

— A tyż myślisz, Alino, że kto ciebie poznał, byłby 
w stanie inną pokochać ? 

— O! tak, tak mów mi zawsze Iwonie, a będę 
szczęśliwą ! 

Przymknęła oczy szczęściem upojona i pełna ufności 
w ramiona mu się zsunęła, On ją przycisnął do piersi, 
w której serce młotem uderzało i tym pocałunkiem, co niebo 
roztwiera, zawarł jej usta. 

Jak owe dwa ptaszki, na szczycie klonu świegocące, 
tak oni teraz obok siebie siedzieli, swobodni, bez przymusu 
i obawy. Słowa zaś, co im z serca biegły, skarby nowych 
uczuć ciągle odsłaniając, były dla ich ucha muzyką pełną 
harmonii najwyższej, przy której dźwięku chcieliby żyć, ma- 
rzyć i umiefgć, 

Tak im było dobrze razem, że nie widzieli, kiedy 
słońce zaszło i ani postrzegli, że coraz, grubsze cienie za- 
częły zsuwać się na ziemię. Dopiero gdy na wieży kościel- 
nej dziewizyć fderzyła, Iwo, rękę Aliny puszczając, rzekł 
z smutkiem : 

— Jak to przykro, że chwile tak rozkoszne wiecznie 
trwać nie mogą, że ze snów najpiękniejszych musi zbudzić 
zimna rzeczywistość | 

— (o to znaczy, najdroższy ?! | 

— Za godzinę odchódzi pociąg, którym muszę wrócić 
do moich. obowiązków. y 

— Ale rychło znów przyjedziesz, nieprawdaż Iwonie? 

Nie odpowiedział. 

Mów, mów, najdroższy! przecie nie zechcesz, bym 
tu długo tęskniła bez ciebie. : . 

— A czy nie lepiej byłoby Alino, jeślibym nigdy nie 

wrócił ? 


— Iwonie! ja cię nie rozumiem.... Wytłómacz się na 
Boga! 

— Kochasz mnie Alino i jam ci wdzięczny za teg... 
Te chwile, którem dziś spędził przy twfńt' bott, wyatarczą 
mi na cały dalszy bieg żywota, ale teraz, gdy” nadchodzi 
chwila rozstania, zapytuję sam siebie ;' ażalinf półtąpił jak 
człowiek z honorem, tu przyjeżdżająć* Ozy nie było raczej 
moim obowiązkiem , okiełzać: nstmiętność, co mnie pożerała 


i rzucić się gdzie na Kofńiec świata. by nawet wieść o'mnie_ 


zginęła? Czyż nie popełniłem zbrodni, obudzając i w to- 
bie uczucia, do których nie powiniśtibym mieć prawa 
żadnego ? 

— A któż do nich prawo mieć będzie, jeśli nie ten, 
którego kocham ? — odrzekła. R. 

— Lecz tyś mnie Alino kochać nie powinna! 

— Czemu ? 

. — Bo świst, do którego należysz, miłość taką po- 

czytałby za zbrodnię! 

— A czyż ten świat pyta o potrzeby mego serca? 
Wież on; czego oma pragnie, dekąd dąży, bez czego serce 
uschnąćby mogle? Miłość moja lwonie jest jedyną moją 
przewodniczką, 28 nią też pójdę, nie za światem 

— Masa brata... 

— Alfred mnia kocha i pragnie mego szczęścia, zre- 
sztą jam już pełnoletnia. 

— Rozważ jednak Alino, jaka straszna przepaść nas 
rozdziela! Tyś córka: wielkiego rodu; ja, ... 
, — (icho! — zawołała, usta mu białą dłonią zatyka- 
JĄC. — Tyś człowiekiem genialnym i to mi wystarcza... 
Zresztą, jeśli między ludźmi rashodzi jaka różnica, ustaje 
ona zupełnie między dwiema istotami płci odmiennej i kró- 
lowa nawet, gdy żebraka pokocha, nie żąda od niego, by 
przed nią pokłony wybijał, tylko żeby się na równi z nią 
uważał i kochał ją azczerze! Miłość, mój drogi, najgłębaze 


a 
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Lorspanicya „Nowo aforny". 


Wiedeń, 18 marca. 

(=) Podczas gdy prawica i lewica korzystają 
z rozpraw budżetowych, aby popuścić wodze ję- 
zykowi bądź dla rzeczywistego dopięcia pewnych 
celów, bądź tylko dia przesłania stenogramu wy- 
boreom, albo nakoniec dla wzajemnego obrzuce- 
cenia się grzecznościami sui generis, nasi repre- 
zentanci w parlamencie austryackim zachowują 
się milcząco. Wiadomo już, że ledwie a ledwie 
pozwoliło Koło posł. Dzieduszyckiemu za- 
brać głos w dyskusyi ogólnej, a od chwili prze- 
mówienia „filozofa Koła polskiego", jak go lewi- 
ca nazywa, dopiero wczoraj znów poseł Kuzeb. 
Czerkawski zabrał głos do wypowiedzenia 
kilim tylko uwag na umotywowanie rezolucyi o 
rozpoczęciu nakoniec już dzieła regulacyi rzek na 
wielką skalę, a to nie rzek galicyjskich tylko, 
leez w całem państwie. Pan Grocholski zaw- 
sze jeszcze rozżalony na rząd za niejedną przy- 
krość, której doznał kraj, jak np. w sprawie de- 
centralizacyi kolejowej, ustawy o nowem opoda- 
tkowania gorzelń i t. p, s niemniej też i za to, 
że rząd, który nakłonił go w dyskusyi językowej 
do wniosku o umotywowane przejście do porząd- 
ku dziennego, w ostatniej chwili postanowił od- 
stąpić szanownego prezesa Koła polskiego. Roz- 
żalenie więc całkiem słuszne i rozumie się, że 
Koło bardzo słusznie pomaga p. Urocholskiemu 
okazać to rządowi. Oby tylko było odtąd przy- 
najmniej nieco więcej systemu w tem rozżaleniu; 
w takim razie stsuoby się ono mądrością polity- 
czną. Nie wspominalibyśmy już o niem, gdyby 
ztąd nie wypływało milczenie reprezentantów na- 
szych w rozprawach budżetowych. 

Rezolucys wniesiona wczoraj przez posła Kuz. 
Czerkawskiego jest mniej więcej powtórzeniem 
rezolucyi, którą Izba z iniecyatywy Koła polskie- 
go i w myśl memoryałów przedstawionych przez 
Koło rządowi raz już dawniej była uchwaliła. 
Memoryały te i rezolucye są wielką zasługą na- 
szego Koła poselskiego wobec lndności całej Au- 
skryi, eo przy skromności Koła w popisywaniu 
mię zaałagami swemi wyraźnie podnieść musimy, 
jak niemniej przy przemilczeniu tych zasług ze 
strony frakcyj parlamentu austryackiego. I tak 
np. poseł Lenz z lewicy, przemawiał wczoraj 
zupełnie w duchu memoryałów i rezolucyj Koła 
naszego, 0 Kole jednak nie wspominając. Jest to 
pierwsze w tym rodzaju przemówienie z lewicy, 
która dawniej, gdy jeszcze p. Giskra był refe- 
rentem do tego działu budżetowego, dopuszczała 
się na pozycyach przeznaczonych na budowle wo- 
dne prawdziwej rzezi betleemskiej, jak się wy- 
raził w roku 1877 poseł Julian Czerkawski. Mo- 
że to areazią dosyć uznania dla Koła naszego, że 
usiłowania jego sprowadziły przynajmniej zwrot 
w zapatrywaniach lewicy. Ale i praktycznego, 
choć nieuznanego znikąd znaczenia nabrały już 
usiłowania Koła; albowiem bądź co bądź zna- 
czne, bardzo znaczne poda yższenie wydatków na 
budowle wodne w porównaniu z rokiem 4850 
jest skutkiem jedynie działalności Koła polskiego. 
Guita cavai lapidem... Powtórzona wczoraj re- 
zolucya jest znów krokiem naprzód, a raczej põ- 
sunie znów praktyczne skutki owych usiłowań o 
krok naprzód. 

I jeszcze jeden dowód nieuznanej jawnie, ale 
faktycznej skuteczności starań Koła mieliśmy 
wczoraj. Poseł Wiesenburg zapytał ministra obro- 
ny krajowej o wykonanie rezolucyi w Bprawia 
zwolnienia róbotników it. p. od obowiązku sta- 
wania do ćwiczeń wojskowych i kontroli wojsko- 
wej w okręgu miejsca zamieszkania stałego, a 
dozwolenia im, żeby stawali w okręgu miejsca 
pobytu chwilowego. Rezolucya ta jest dziełem 
polskich członków komisyi wojskowej, a wyko- 
nanie jej jest wielkiem dobrodziejstwem dla lu- 
dności robotniczej, która mnsiała dotychczas, bę- 
dąc gdzieś daleko od domu na robocie, przedsię 
brać długie podróże dla stawienia się na ćwi- 
czenia lub kontrolę. Przeczytajcie mowę ministra 
Welsersheimba, a przekonacie się, jak on dziś 
rozpływa się w tej rezolucyi, podezas gdy jej się 
sprzeciwiał pierwotnie. 

A nakoniec jeszcze tylko chęcią milczenia ze 
strony Koła tłumaczy się, że poruszoną przez p. 
Euz. Czerkawskiego już w komisyi sprawę 
autoBomicznej organizacyi szkół przemysłowych 
odstąpiono wczoraj Czechowi posł. Tilszerowi. 
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przepaści wypełnia, najwyższe góry wyrównywa, 
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Przegląd polityczny. 


Kraków, 19 marca 


Zbliżenie się Austryii Niemiec do 
Rosyi, zaczyna już wydawać gorżkie dla nas 
owoce Władze rządowe galicyjskie miały — jak 
donosi lwowski korespondent Czasu — poruszyć 
„kwestyę paszportową co do uczącej się w Du- 
planach młodzieży z Królestwa Pol- 


skiego już nie w formie ostrzeżenia bez dal-| 


szych wymagań, lecz w taki sposób, że się na- 
suwać musi obawa, czy nie jest to tyl- 


kładano szkółki z charakterem wyznaniowym. 
W wioskach, gdzie się znajdzie ogółem 70 dusz 
obojej płci, już szkółka taka powinna być zakła- 
daną. Kurator wileńskiego okręgu naukowego wi- 
ząc w tem połączeniu wielką pomoce w rusyfi- 
kacyi kraju, rozkazał podległym mu władzom do- 
pomagać popom do otwierania szkółek. 

Z Petersburga donoszą do Fremdenblattu: 
Obiega pogłoska, że oberpoliemajster otrzymał list 
nihilistycznego komitetu wykonaw- 
czego, w którym zagrożono, że każdy, ktoby 
poważył się zdradzić Degajewa, mordercę Sudej- 
kina, zostanie Śmiercią ukarany. Policya areszto- 
wała w tych dniach kilkanaście osób podejrzanych 


ko delikatne przygotowanie na pó-,o udział w propagandzie nihilistycznej; niektóre 
źniejsze może przykre zarządzenia”. jz nich zajmują wybitne stauowisko, jak n. p. Kri- 
Szczegółów korespondent nie podaje. Bliższych wenko, „wyższy urzędnik w ministerstwie dróg 
sprawy tej wyjaśnień zażądaliśmy, i otrzymamy ji komunikacji. Dalej wysłano do Permu porząd- 
je zapewne jutro — dziś poprzestajemy na po-|kiem administracyjnym pięciu studentów podej- 


wtórzeniu tego niepokojącego doniesienia. 

W sprawie galicyjskiej ugody inde- 
mnizacyjnej donoszą Narodni Listy, że przy- 
szło do porozumienia tak, iż także i ci posłowie 
prawiey, którzy dotąd w komisyi byli przeciw 
ugodzie, oświadczyli się za nią, wszakże pod wa- 


runkiem, że sprawa ta nie przyjdzie 


w tym roku na porządek dzienny. Po- 
lacy — dodają Nar. Listy — zadowolą się tem, 


ponieważ wiedza, że wniosek i takby upadł. Sku- 


tkiem tego Hippolity, Dürkheim i Liechtenstein 
głosować będą wraz z Czechami i Polakami za 
odpisaniem 75 milionowego „długu*. Przyznaje- 
my, że tego rodzaju. kompromisu jakoś zrozumieć 


nie możemy — i może lepszem byłoby przyjęcie 
wniosku Lienbachera, i przekazanie całej sprawy 
trybunałowi państwa, aniżeli przewlekanie jej 
w nieskończość, i puszczanie na niepewne losy 
rozpraw w roku 1885, eo do którego nie ma na- 
czy go dożyje Izba poselska 


wet pewności, 
w swym dzisiejszym składzie. 


Sprawę czesko-niemieekich rokowań 
traktują organa centralistyczne w sposób, wręcz 
i szorstko odmowny, co oczywiście nie pozostaje 


bez wpływu na postawę dzienników czeskich. 
Być jednak może, iż jest to ze strony Neue fr. 


Presse tylko manewr, ażeby potem tem większą 
nadać wartość ewentualnym ustępstwom, gdyby 


się do nich lewica czuła zmuszoną. To bowiem 
jest faktem, że konferencya niemieckich posłów 


z Czech, nie powzięła jeszcze stanowczej uchwa- 
ły, sle wybrała komisyę, która wspólnie z komi- 
tetem kierowniczym zjednoczonej lewicy ma dal- 


sze nad tą sprawą toczyć narady. Do powodów, 


które przeciw ugodzie przytaczano w komisyi.- a 
o których jaużeśmy pisali — dodaje N. fr. Presse 
jeszcze jeden: zasadę solidarności wszy- 


stkich Niemców w Austryi. Jeżeli tak— 
to dlaczegoż ten sam organ tak się zawsze obu- 
rza na wszelkie objawy solidarności np. Czechów 
właściwych z Czechami z Moraw i Siąska — Po- 


laków w Galieyi, z Polakami na Śląsku i Buko- 


winie — Słoweńców z Krainy. ze Słoweńcami 
w Styryi i t. p. Równe prawa dla wszystkich! 


Oberpoliemajbier warszawski Buturlin wy- 
jechał do Petersburga. Policyą warszawska jak i 
petersburska jest czynną gorączkowo. W potwier- 
dzeniu wiadomości podanych wczoraj przez na- 


szego warszawskiego korespondenta do Dziennika 
Pozn. piszą: „W nocy z piątku na sobotę are- 
sztowano 50 osób. W hotełu niemieckim za- 


trzymano kilka osób. 

„Stróże domów na wszystkich bez wyjątku uli- 
cach, otrzymali rozkaz, surowo dotąd przestrze- 
gany, ażeby noc całą przepędzali przed swojemi 


domami, nikogo nieznajomego do wnętrza nie 


wpuszczając. Zarządy znowu hotelowe i rządzey 


domów dostali znowu zlecenie zawiadamiania po- 
licyi o każdym przyjezdnym wraz ze wskazaniem 
„miejscowości, zkąd przybył i imion rodziców. Na 
ulicach kręci się niezwykła ilość miliey! i szpie- 


ów 


„Jakaby była przyczyna tych rewizyj i areszto- 
wań, dostatecznie pewnem nie jest W mieście 
rozeszła się tylko pogłoska o Degajewie, który 
pod fałszywym paszportem z Petersburga zdołał 


niby podejść policyę warszawską i uzyskać pasz- 


port za granicę. Działo się to, jakoby przed trze- 
ma tygodniami, a obecnie policya przypuszcza, że 
Degsjew dotychczas znajdować się może w War- 
szawie i tak gorliwie za nim śledzi. Rewolucyo- 


niści nie dają spokojnie spać policyi. * 
Prawosławny wileński archirej dla szybkiego 
rozwoju oświaty i religii w duchu 


wosławia na Litwie polecił, ażeby przy 


ra 
każdej cerkwi parafialnej, a także filialnej w mia- 


stach i po wsiach, gdzie nie ma dotąd szkół zo- 
stających pod władzą ministerstwa oświaty, za- 


ona wszy- 


Izba wyższa składała się z żywiołów na wskróś zacho- 
wawczych; w izbie niższej, jak tego łatwo można było się 


jrzanych o knowania rewolucyjne. 


W mowie przy rozprawie nad projektem ubez” 
pieczenia robotników — o której już wspomnie 
|liśmy — Bismark wystąpił silnie przeciw no- 
wo zorganizowanej opozycyi parlamentarnej, po- 
wstałej ze złania się dwóch partyj tj. postępow- 
ców i secesyonistów. Kanelerz zarzuca im brak 
politycznego zmysłu. „Polityka — powiada— 
nie jest umiejętnością, jak to niektórzy 
z panów profesorów nąuczają—ona jest sztu- 
ką i to sztuką w całem znaczeniu, jak rzeźba i 
malarstwo. — Można być bystrym krytykiem, a 
nie mieć pretensyi do mistrzowstwa.* Po tym 
zwrocie zaznacza Bismark stanowisko parlamentu 
do rządu i mówi: 

„Parlament przecie powinien do czegeś więcej 
czuć w sobie zdolność, nad ciągłe, bezużyteczne 
przeczenie, jemn przystoi inicyatywa w prawo- 
dawstwie, a nie jałowe na wszystko „nie“, jego 
zadaniem nie tylko krytykować ale i tworzyć.* — 
Ze rzeczywiście wniosek rządowy ma na celu 
jedynie dobro pracujących klas, okazuje się to 
najlepiej z okoliczności, że mawet tak wybitny 
demokrata, jak poseł Sonnemann, potępił 


dzie i skłonił się do popierania rządowej ustawy, 
z zastrzeżeniem jednak wyrażnego powołania się na 
podobnąż austryacką ustawę. Zresztą zaprzeczyć 
nie podobna, że wystąpienie ks. kanclerza, było 
w wysokim stopniu umiarkowane, nawet poje- 
dnawecze. 

Widocznie starał się ująć opozycyjne stronni- 
etwa co zwłaszeza widać z końcowej części jego 
przemówienia, gdzie wskazuje w poważnych wy- 
razach na niebezpieczeństwo, grożące państwu 
wskutek rozbieia dotychczasowej większości par- 
lamentarnej na kilka poszczególnych obozów — 
nawzajem się paraliżujących. 


Pogłoska o bliskiem ustąpieniu Gladstona 
puszczona d. 17 na giełdzie londyńskiej zrobiła 
wielkie wrażenie. Wieść ta jednak zdaje się być 
zupełnie bezpodstawną. 

Stan zdrewia pierwszego ministra nie polepsza 
się. Nie jest on wprawdzie bardzo chom — 
cierpi przecież tyle, że od wśózełkioej natężajacei 
pracy wstrzymać się musi — i jak dotąd nie wy- 
chodzi weale. Za parę dni wyjedzie podobno na 
wieś, aby jak najrychlej odzyskać siły. 


| Na dzień 16 b. m. zapowiedzieli anarchiści 

francuscy pod przewództwem głośnego Lis- 
sagaray'a zgromadzenie na Elisće-Montmartre. 
Na ten cel wynajęli salę, której im jednak wła- 
ściciel z obawy przed odpowiedzialnością otwo- 
rzyć nie chciał. Tłum, już od godziny 1 z połu- 
dnia gromadzący się u drzwi domu tego, został 
przez policyą rozpędzony. Pociągnął więc na plac 
Auvers, gdzie szewc Laboucher zabrał głos w o- 
bronie republikańskiego prawa wolnych zgroma- 
dzeń. Poraz wtóry musiała się wdać policya. 
Nastąpiło zamięszanie. i opór ze strony ludu, 
kilka osób aresztowano, między niemi znanego 
anarchistę Caquelard'a, Rząd zalecił stanow- 
cze środki ostrożności celem niedopuszczenia po- 
nownych a na dzień 18 b. m. zapowiedzianych 
zgromadzeń. Szczególniej strzeżonym ma być 
plac Inwalidów, cmentarz Póre Lachaise i inne 
paryskie cmentarze. Zresztą nie ma obawy zna- 
czniejszych niepokojów. 

Wczorajsze telegramy z Tonkinu donoszą, 
że kolumna gen. Negrier'a dognała regularne 
chińskie wojska przy Philanghiang, przeszła przez 
rzekę. zabrała twierdzę (Phalang) z nieznacznemi 
wcale stratami (trzech poległych, kilku rannych) 
i dalej ściga nieprzyjaciół. 


rozprawić, jak 


zachowanie się liberalnej frakcyi w tym wzglę- 


ongi z panami feudalnymi, 
już dziś stosowna fó podjęcia tej walki? Zastanów się nad 


Sprzysiężenie wojskowe w Hiszpa 
nii przedstawia się dziś w mniej czarnych ko-- 
lorach. Zualeziono wprawdzie u sekretarza komi- 
tetu Zorillistów odezwę republikańską przez wielu 
oficerów podpisaną — lecz nie odkryto żadnego 
wyraźnego dowodu z góry ułożonego planu dzia- 
łania — zgoła nie groźnego. Przedsięwzięto mi- 
mo tego niektóre środki ostrożności, i tak w A r- 
gos w Andaluzyi aresztowano 7 najwybitniejszych 
socyalistów, do stowarzyszenia „Czarnej ręki“ 
(La mano negro) należących. Chociaż rząd do 
uwięzień tych pewną przypisuje wagę, ministe- 
ryum nie zamierza jednak zawiesić konstytucyj- 
nych swobód. 

Dzienniki hiszpańskie nie przyznają większej 
doniosłości odkryciu owego republikańskiego sprzy- 
siężenia, które uważają za ostatnie echa ruchu 
rewolucyjnego z sierpnia zeszłego roku. 

Epoca w artykule bardzo dla Szwajcaryi nie- 
przyjaznym mówi, że Hiszpania dotąd spokojną 
nie będzie, dopóki Szwajcarya użycza schronie- 
nia Zorilli. 


Kronika. y 


Kraków, 19 marca, 


J. i. Kraszewski z powodu ogłoszonego przez 
Berliner Boers. Cour., a powtórzonego przez nie- 
które dzienniki polskie, aktu oskarżenia w nieszczę- 
śliwej jego sprawie, zapewnia, że treść aktu jest i 
niedokładna i zupełnie mylne daje wyobrażenie o 
właściwym akcie, bo — są słowa szanownego ju- 
bilata — na karb mój kładzie to, co wcale mnie 
nie tyczy. — Nie pora jest prostować, ale pzosił- 
bym teraz jak zawsze ne przyjmować pogłosek i 
wieści, które berlińskie i inne niemieckie pisma lek- 
komyślnie ogłaszają. 

„Herodyada* — znana rzeźba p. Walerego Ga- 
domskiego umieszczoną została w sobotę na Wysta- 
wie Stowarzyszenia artystów w Wiedniu. 

„Wjazd Jadwigi do Krakowa*, obraz p. Wła- 
dysława Rossowskiego z Krakowa, wystawiony jest 
w wiedeńskim „Kiiostlerhausie*. Dzienniki miejsco- 
we utrzymują, że obraz ten zwrócił uwagę cesarza. 
Czekajmy, co powie o nim krytyka. 

Benefis p. Stanisławy Pysznik. Ci, co zwykli 
uczęszczać do teatru, dowiedzą się zapewne Z nie- 
małą przyjemnością, że na Bobotę nazuaczony jest 
benefis jednej z najbardziej lnbianych artystek na- 
szych p. Stanisławy Pysznik, która w krótkim cza- 
sie zaskarbiła sobie sympatyę publiczności krakow- 
skiej i zjednała uznanie dla swego talentu i sumien- 
nej pracy. Podając, że artystka wybrała na swój 
benefis „Fernandę*, utwór mistrowskiego pióra Sar- 
dou — wyrażamy nadzieję, iż publiczność nasza nie 
zapomni zapewne o sobotniem przedstawieniu, które 
zresztą o ile wiemy, zapowiada się już jak najpo- 
myślniej. 

Raut wczorajszy w sali hotelu Saskiego, urządzo- 
ny przez A. hr. Krasińskich na rzecz Towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo był niezbyt liczny, zato 
nie brakto mu ożywienia. Przy rozmowie i muzyce, 
której przewodniczył dzielny smyrzek kapelmistrza 
p. Hocka zabawa przeciągnęła się do północy. 

„Czas“ w numerze wuzorajszyiu prostuje podane 
przez dzienniki doniesienia o Śmivici adwokata Ka 
rola Kaczkowskiego w Tarnowie, gdy tylutzascw 
zmarł on istotnie przedwczoraj o godz. 4 popołud: 
niu. Do podanej poprzednio wzmianki o śmierci Ś. p. 
Kaczkowskiego dodać winniśmy, że zmarły wedłng 
jednych odebrał sobie życie w skutek choroby, we- 
dług innych w skutek powikłanych stosunków finan- 
sowych. 

Ścinanie drzew. Z drzew, których tak wiele ro- 
sło niegdyś nad brzegami Starej Wisły przy ulicy 
Dietlowskiej, pozostało tylko 29 t. z. czarnych to- 
poli. Ponieważ tam ma się obecnie skwer zakładać, 
zatem wspomniane drzewa, liczące 70 lat i więcej, 
przydałyby się nadzwyczaj. Tymczasem , jak nam 
mówią, komisya plantacyjna powzięła je usunąć. bo 
nie odpowiadają przepisom t. j. rosną nie... prosto. 
W ostatnich czasach tyle już zniszczono w Krako- 
wie drzew, że byłby czas nareszcie, aby tego za- 
niechano. 

Śluby. W kościełe 0O. Kapncynów dziś o godz. 
11 rano pobłogosławiony został związek małżeński 
między p. Ksawerym Porcery, urzędnikiem bankn 
rolniczego we Lwowie, a p. Maryą Ebers, córką 
znanego lekarza dr. Henryka 

Dzisiaj także w kościele Karmelitów zawarty Zo- 
stał związek małżeński pomiędzy p. Aleksandrem 
Podwyszyńskim, artystą krak. teatru, a p. Emilią 
Knapczyńską, równie artystką tntejszej sceny. 

Stracenie. Jutro o godzinie 7 rano w murach 
tutejszego więzienia stracony zostanie przez powie- 
szenie Nowak, b. wójt z Przewozu. 


ale czy chwila 
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który gotów kraj w przepaść wtrącić. 
z początku li na słowa w korytarzach parlamentu, wkrótce 
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Kraków 20 Marca 1884. i 


Nekrologia. Włodzimierz Wolniewicz, jedeni 
z najstarszych i najzasłużeńszych pracowników okołd 
dobra publicznego w Wielkopolsce, zmarł d. 17 by 
m. w Źreniey pod Środą. Z życiem jego wiąże się 
znaczna część życia publicznego w Ks. Poznańskiem, 
. p. Włodzimierz urodził się w 1812 r. Po upad- 
ku powstania 1831 r. zmarły przeniósł Bię z Kró- 
lestwa w Poznańskie i brał czynny udział w życiu 
narodowem. Włodzimierz Wolniewiez był jednym 
z najgorliwszych współpracowników Przyjaciela lu- 
du, Przewodnika rolniczo-przemysłowego, Tygo- 
dnika literackiego i brał gorliwy udział w robo- 
tach emigracyjnych przed r. 1846. Prześladowany 
przez władze pruskie schronił się do Francji, zkąd 
powrócił do kraju w r. 1848 i szczerze pracował 
około podniesienia rolnictwa krajowego. Za czynny 
udział w powstaniu r. 1863 skazany został Š. p. 
Włodzimierz na trzechletnie więzienie, które odsia- 
dywał w twierdzy Kłodzkiej, poczem był prezesem 
centralnego Towarzystwa rolniczego W. ks. Poznań- 
skiego i posłem na Sejm prowincyonalny. Cześć pa- 
mięci zacnego patryoty i obywatela ofiarnie odda- 
nego sprawie publicznej | 

Jubileusz półwiekowej pracy scenicznej. We 
Lwowie zawiązał się komitet w celu urządzenia 
udpowiedniego obchodu z powodu, iż w d. 28 b. 
m. przypada rocznica pięćdziesięcioletniej pracy sce- 
nicznej p. Anieli Aszpergerowej, znanej powszechnie 
artystki. W programie obchodu znajduje się przed- 
stawienie benefisowe „Balladyny“ i uczta składko- 
wa. Przed przedstawieniem artyści, Koło literackie, 
czytelnia młodzieży i t. d. złożą artystce w d"rzc 
wieńce, bukiety i upominki. P. Aszpergerowa, z do- 
mu Kamińska, urodziła się w Warszawie w r. 1818. 
Poraz pierwszy wystąpiła na scenie teatru „Roz- 
maitości* w d. 28 marca 1834 r. w komedyi 
„Oszukani w miłości“. Następnie udała się artystka 
do Wilna, gdzie pod dyrekcyą śp. Aszpergera wy- 
stąpiwszy w efektownym dramacie „Pnszcza pod 
Hermanstadtem* zdobyła sobie poklask publiczności. 
Odtąd datuje się już karyera artystki. W Mińsku, za- 
ślubiona Aszpergerowi, debiutami swemi zyskiwała 
rozgłos w całej Polsce, Po tryumfalnym popisie na 
scenie warszawskiej w „Waryatce*, „Rycie Hiszpan- 
ce“ i Fredrowskiej sztuce „Mąż i żona* znakomita 
przedstawicielka typów heroicznych zaangażowaną 
została do ról pierwszorzędnych, współzawodnicząc 
z Hałpertową. Do Lwowa przybyła artystka w r. 
1841 z mężem i pasierbicą, również artystką i roz- 
poczęła występy Klarą w „Slubach panieńskich * 
i Thisbą w „Angello Malipiery. Po rok 4856 Asz- 
pergerowa wyjeżdżała kilkakrotnie na występy już 
to do Krakowa, już też Warszawy i Poznania. 
W ostatnich latach wzbogaciła swój repertoar Świet- 
nie odtwarzanemi rolami w sztukach: „Malek* 
(matka) „Świat nudów“ (ksłeżna) „Aria i Messali- 
na“ (Aria) „Daniszewy* (alątka), „Dymitr Samo- 
zwaniec* (carowa) „Noc Bartłomieja" (Kata- 
rayna de Medicis), „Balladyna”j (matka) ete. Do ko- 
mitetu jubileuszowego należą pp. Adolf Abrahamo- 
wicz, dr. Owikliński, Jan Dobrzański, dr. Bernard 
Goldman, Karol Groman, Władysław Gubrynowicz, 
dr. Adam Horwat, dr. Janowicz, Apollo Lubicz, 
Adam Krechowiecki, Stanisław Obertyński, dr. Ro- 
wan Pilat, Skorupka, Michał Sawicki, Mieczysław 
Szmitt, Zminkowski, Antoni Niedzielski, Rewako- 
wicz. 

Szlachetne zamiłowanie zawodu. Przed 
Form dniami na klinikę chirurgiczną profesora Alberta 
w Wiedniu przywieziono wicśniewakę 2 ogromnym 
nowotworein na głowie. Operacya udała się pomy- 
ślnie, dopiero pod wieczór w skutek krwotoku stan 
chorej znacznie się pogorszył. Asystent profesora Al- 
berta p. dr. Meydi, który wraz z wieloma lekarzami 
pospieszył jej na pomoc, orzekł, iż tylko natych- 
miastowa transfusya krwi uratować może chorą od 
niechybnej śmierci, a zarazem zapytał obecnych, 
czyby który z nich nie zechciał swej krwi poświę- 
cić i poddać się operacyi. 4 pośród wszystkich je- 
den tylko br. Kajetan Horoch, Polak, również asy- 
stent prof, Alberta oświadczyć natychmiest swą go- 
towość i rzeczywiście po chwili trausfusya jego krwi 
do organizmu chorej została uskuteczniona. Niestety! 
czyn szlachetny nie przyniósł pożądanego skutku; 
chora w pół godziny po. transfusyi umarła. 

Obrzędy pogrzebowe. Starożytni mieścili awe 
groby w miastach, w polach, a nawet przy wiel- 
kich drogach. W ogrodzie króla Judei w Jeruzalem 
mieściły się szeregi grobów. Grób, w którym Jó- 
zef z Arymatei ciało Zbawiciela pochował, znajdo- 
wał się w ogrodzie. Samuel i Joab pochowani byli 
w własnych domach, Mojżesz, Aaron, Eleazar i Jo- 
zue na górach Debora pod drzewem. Taż sama roz- 
maitość panowała u greków i rzymian, chociaż naj- 
częściej chowano umarłych za miastem. Turcy za- 
kładają cmentarze przy wielkich drogach, w nadziei, 
iż podróżni modlić się będą za zmarłych. Egipcya- 
nie składali ciała zabalsamowane w podziemiach. — 


Walka tocząca się 


2y 
r iczną była, gdy te słowa z ust jej wybiegały. W oczach 
był zapał, na dziewiczem czole duma szlachetna. Iwo z za- 
chwytam w nią się wpatrywał. 

Na zegarze wybiło pół do dziesiątej. 

— Bądź zdrowa Alino, bądź zdrowa! — szepnął, do 
nóg jej się zsuwając. 

" “z 1 yo: przy jedziesz ? 

— Nie wiem.... 

— Powiedz, powiedz Iwonie! 
zginęła! ... 
— Bądź zdrowa |... 

Ujęła go za ramię i w oczy mu patrząc, zapytała: 

— Kochasz ty mnie Iwonie? 

— 0! stokroć bardziej, niż honor i sumienie! 

Przerażająco był blady i drżał jak liść osiczyny. Sam 
się przeląkł tego wyznania. Ona za szyję go objąwszy, pa- 
trzyła nań z uwielbieniem. 

— Bkoro mnie tak kochasz, najdroższy! bądź spokojny! 
szepnęła. — Ja cię kocham także nad wszystko, więc mu- 
simy być szczęśliwi I e” 

Nie zatrzymywała go dłużej, nie nalegała więcej, by 
prędko przyjeżdżał, tylko ucałowawszy go raz jeszcze, 
pożegnała. | 

— Na szczęście Iwona, w sieni portyera nie było, 
więc też nikt nie widział, kiedy z pałacu Donatów wychodził. 


Bez nadziei jabym 


Rosdsiał XII. 


—— 


Wszechpotężni. 
Żżebrał się nareszcie parlament, sam książę zagaił go 
mową tronową, znowu działa grzmisły, znowu w katedrze 
śpiewano, znowu wszyscy aię radowali. 


spodziewać, zasiadała także większość konserwatystów. Z wy- 
jątkiem kilku adwokatów i dziennikarzy, których w miastach 
wybrano, krzesła poselskie dostały się przeważnie, bądź więk- 
szym właścicielom ziemi i kapitalistom bądź też wybitniej- 
szym włościanom, będącym tak samo jak tamci za porządkiem 
i władzą, 

+ Na dni kilka przed pierwszem posiedzeniem, Alfred 
udał się do księcia, by mu przedłożyć wszystkie wnioski, 
z któremi zamierzał w izbie wystąpić. Były to te same, o 
których Iwonowi wspominał. 

Książę przeczytawszy uważnie, rzekł z uśmiechem : 

— Jak widzę, mój hrabio, ty się zaczynasz bawić w re- 
formatora. 

— Jabym chciał tylko zapewnić krajowi pokój i dobro- 
byt. a świetnemu twemu domowi N. panie wielkość. 

— Wszystko to bardzo piękne, mój kochany hrabio, 
lecz wątpię, czy łatwe do przeprowadzenia. 

— 0 ile mnie się zdaje, N. panie, wnioski moje będą 
bez trudności przyjęte. Ostrze każdego z nich nie jest skie- 
rowane przeciw posiadaczóń ziemi, o których państwo się 
opiera i którzy najwięcej posłów wysłali, tylko przeciw 
wielkim kapitalistom, którzy biednych wyzyskują. Izba w te- 
raźniejszym swoim składzie musi im być zatem przychylną. 
Jeżeli je przeprowadzę, warstwa najniższa z serca im przy- 
klaśnie. 

— Zobaczymy... Nie przeczę i ja mój hrabio, że owi 
milionerzy + wyzysku żyjący, to kasta stokroć gorsza od da- 
wnych panów feudalnych, tamci bowiem poczuwali się przy- 
najmniej do jakich takich obowiązków względem ojezyzny 
i swego monarchy, ci zaś żądają, by państwo, o którem 
sami nie myślą, jedynie dla nieh istniało; przyznaję ci i 
w tem słuszność, eo już dawniej mi mówiłeś, że owi, któ- 
rych opatrzność na czele narodu postawiła, kiedyś, gdy się 
miarka przebierze, będą musieli z milionerami tak samo się 


tem hrabio, że takiego zadania mogłyby się podjąć tylko 
wszystkie państwa razem zebrane, interesa bowiem finanso- 
we są dziś powszechne, skutkiem ezego milionerom w je- 
dnym kraju zagrożonym, pospieszyliby na pomoe ich przyja- 
ciele z państw ościennych... Jedno państwo zatem nie do- 
kona tego na własną rękę, chyba, że będzie dość silne, by w ra- 
zie niebszpieczeństwa nawet koalicyi mogło skutecznie czoło 
stawić. 

„ ,— Qśmielę się zrobić uwagę N. panie, że moje wnio- 
ski nie zmierzają jeszcze do zupełnego złamania wielkich 
kapitalistów. Ja chciałbym im tylko trochę krwi upuścić, bo 
mają jej za wiele a biedni za mało. 

— Wiem to, hrabio, i dlatego nie jestem im przeci- 
wny... Uwagi moje odnosiły się do planów dalszych, które 
kto wie, czy już wkrótce nie będą musiały stanąć na po- 
rządku dziennym polityki międzypaństwowej. A więc popró- 
buj szczęścia hrabio! — książę kończył — zobaczymy, jak 
twoje wnioski Izba przyjmie i co o nich kraj powie. Gdyby 
się jednak okazało, że są trudne do przeprowadzenia, staraj się 
je zręcznie wycofać, bo większy rozum umieć cofnąć się 
ostrożnie, niż na oślep rzucić się i zginąć. 

— I jam tego zdania, N. panie. 

, W kilka dni po tej rozmowie, hr. Alfred Donat w imie- 
niu swojem i swoich przyjaciół wniósł w izbie długi szereg 
rajektów ekonomicznych, które odrazu tak posłów, jak kraj 
cały na dwa obozy podzieliły. Jedni, i tych było więcej, 
przyklasnęli wnioskodawey ; drudzy, lecz ci byli bogatsi, za- 
grozili mu walką. 

, Stara szlachta, rękodzielnicy, włościanie, wreszcie robo- 
tniey widzieli w młodym pośle człowieka zdolnego i odwa- 
żnego, który zrozumiawszy potrzeby czasu, postanowił wpro- 
wadzić państwo na drogę reform zbawiennych. Przeciwnie, 
wszyscy kapitaliści, jak to bankierowie, wielcy przedsiębiorcy 
i fabryk posiadacze, uznali go za człowieka niebezpiecznego, 
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przeniosła się do dziennikarstwa, i odtąd jedne pisma pod- 
nosiły Donata pod niebiosa, drugie wyznaczały mu miejsce 
na dnie piekieł. 

Podczas gdy on z przyjaciółmi swymi układa plan 
kampanii i niecierpliwie dnia wygląda, kiedy wnioski jego 
znajdą się na porządku dziennym w Izbie poselskiej, książę 
myślał zupełnie o czem innem. 

Emisaryusze z zagranicy powróciwszy, zgodnie oświadczyli, 
że zdobycie na Romańczykach kilkumilowego pasu, odziela- 
jącego księstwo od morza, będzie zabawką prawie, która nie 
pociągnie za sobą ani zbyt wielkich otiar w ludziach, ani 
nadmiernych wydatków. Według ich przekonania prawdziwe 
trudności nastąpią dopiero po zwycięstwie, Romańczycy bo- 
wiem, posiadając liczną flotę, nie omieszkają zabranego kraju 
napowrót atakować, i mogą go nawet odzyskać, jeżeli zdo- 
bywcy w czas jego brzegów nie uzbroją. Na to, jak niemniej 
na założenie kilku obozów silnie obwarowanych, należałoby 
zebrać znaczniejsze fundusze jeszcze przed rozpoczęciem 
wojny. 

A sprawozdania wysłuchawszy, wezwał do siebie mi- 
nistra wojny i kanclerza, Narada trwała do północy; naza- 
jutrz znowu się powtórzyła. Po niej wezwano jeszcze do po- 
mocy ministrów skarbu i spraw zagranicznych. Dni kilka 
badano projekt szezegółowo, wrgszcia „jednogłośnie zapadła 
uchwała tej treści : m > 

Przedsięwzięcie nie jest trudne, wszelako aby je mo- 
żna szybko i pomyślnia przeprowadzić, należy mieć w kasie 
50 milionów, która to suma musi być jak najprędzej w kraju 
zebrana. O zaciąganiu pożyczki za granicą nie można nawet 
mówić, tam bowiem łatwoby się domyślono, na co księstwo 
tak wielkiej sumy potrzebuje. (C. d. n.) 
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Kraków 20 Marca 1884. 


Indyanie nie mają ku temu miejse stałych, powszech- 
nie jednak rzucają popioły do Gangesu. Guebrowie, 
potomki dawnych persów, wystawiają ciała ptactwu 
na pastwę. Napisów na nagrobkach pierwsi używali 
grecy, którzy wprowadzili zwyczaj czczenia pamięci 
wielkich ludzi przez wspaniałe pogrzeby, na koszt 
skarbu. Rzymianie kładli umarłym w usta pieniążek 
na zapłacenie Charonowi za przewóz przez Styks. 
Prywatne pogrzeby odbywały się zazwyczaj w no- 
cy; publiczne w dzień. Liktorowie czarno nbrani 
przewodniczyli orszakowi, poprzedzonemu płaczkami, 
tudzież mimikami, z których jeden starał się uda 
wać zmarłego. Po mowie pogrzebowej, krewni zapa- 
lali stos i zbierali popioły w urnę. składaną potem 
w grobowcu. W niej umieszczano także małą fia- 
sżeczkę, którą napełniano łzami. Indyanie wystawiają 
ciała ua wolne powietrze, pokrapiają je jeżeli można 
wodą GangeBu — a w usta, oczy i uszy zmarłego 
kładą korale lub złoto, poczem wynoszą ciało nad 
brzeg rzeki, gdzie wznosi się stos olbrzymi. Krewni 
stos podpaiają, leją nań wodę czerpaną rękoma, po- 
tem siadłszy w koło, odmawiają modlitwy Ofiary 
trwają przez dni dziesięć, w końcu najbliższy kre- 
wny grzebie kości, które następnie wydobyte, toną 
w nurtach świętej rzeki. Często na miejscu stosu 
zasadzają dia pamięci trzy drzewa, lub wykopują 
studnię, Degmat mahometanów 0 przeznaczeniu na- 
kazuje im wstrzemięźliwość w żalu i obchodzić się 
bez obrzędów pogrzebowych. W kiika godzin po 
Śiuierci niosą zmarłego na miejsce spoczynku, od- 
imawiając stosowne natępy z Koranu. Przechodzący 
łączą sięz orszakiem, wierząc, iż za to będą im 
winy odpuszczone. Ciało kładzie się na prawy bok, 
głową odwróconą do Mekki. Chińczyk, skoro tylko 
pojmie żonę, zajmuje się zaraz wybudowaniem gro- 
bn, Który mieści się zwykle przed wejściem do do- 
mu, aby zawsze dzień śmierci przypominał. Podo- 
bnie jak grecy i rzymianie, chińczycy obchodzą 
dzień śmi:rci krewnych i przyjaciół hucznami zaba- 
wami. Umarłym dają do grobu ubiory na wszystkie 
pory roku, tudzież dostatek żywności. Dzicy w In- 
dyach wschodnich wielce dbają o to, aby spoczęli 
przy grobach swych ojców, dlatego zdarza się, iż 
kości zmarłego zaszyte w skórę jelenią, w dalekie 
miejsca przenoszą. 


Nominacye. Radca sądn krajowego w Stanisła- 
wowie, Teodor Abgaro - Zachariasiewicz, z powodu 
dobrowolnego przejścia w stały stan spoczynku, w 
usnanin długoletniej i znakomitej służby otrzymał 
tytnł i charakter radcy sądn apelacyjnego. 
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Wiadomości naukowe, literackie i artstyczne, 


Dwa odczyty prof. Tarnowskiego o powieści 
Sienkiewicza „Ogniem i mieczem* ściągnęły liczne 
grono słuchaczy w sobotę i we wtorek de sali ra- 
dnej. Sala była przepełniona. Nie brakło publiczno- 
el z tej sfery towarzyskiej, którą tylko wykład 
hr. Tarnowskiego przynęcić zdoła. Była ona tym 
razem w komplecie. Nie brakło innych słuchaczy, 
przedmiot bowiem niezwykłe budził zajęcie. Ci, któ- 
rzy znakomitą tę powieść czytali, ciekawi byli u- 
słyszeć krytyczną jej ocenę, ci którzy jej nie czy- 
tali, spodziewali się usłyszeć treściwą jej osnowę. 
Nie leżało widocznie w zamiarze prelegenta spełnić 
te oczekiwania. Osnowę opowiedział on w sposób 
niedozwalający objąć oałości utworu i zroznmiały 
tylko dla tych, którzy ją czytali. Zamiast krytycznej 
ooeny zaś usłyszeli panegiryk, przechodzący wszelką 
miarę trzeźwego na utwory powieściowe poglądu — 
Według prelegenta powieść ta jest nietylko najzna- 
komitszą powieścią polską, ale epopeją na jakiej 
nam dotąd zbywało, jest ona nietylko najcelniejszym 
po „Panu Tadeuszu“ utworem naszego piómienni- 
ctwa, ale w całej literaturze europejskiej niedorówna 
jej żadna historyczna powieść, ani poemat. Pizy 
Sienkiewiczu znika Walter Scott, znika Al. Dumas. 
Siły obrazowania zazdrościć może Sienkiewiczowi 
Homer i Tasso, a dramatyczności Szekspir. Powieść 
ta jest „słońcem*, jest „wielkim czynem“ itp. Pa. 
negiryczny róg obfitości wysypał prelegent do dna, 
a gdy już wyczerpał zapas pochwalnych epitetów, 
wtedy rzucił jeszeze anatema na krytykę, która do- 
tąd milczy, ale niebawem zechce zapewne wytykać 
skazy na słońsu i oceniać niesprawiedliwie. Anti- 
cipando nim się odezwie, zarzuci? jej prelegent złą 
wiarę. Próżne przewidywania | Krytyki seryo p. Sien- 
kiewicz obawiać się nie potrzebuje, wartość rzeczy- 
wista znakomitego jego utworu najlepszą od nie- 
sprawiediiwej oceny będzie mu tarczą, Niezaszkodzą 
mu nawet tak przesadne pochwały, jakich mu nie- 
oszczędził hr. Tarnowski, a które innego mogłyby 
ośmieszyć. 

Jesteśmy przekonania, że p. Sienkiewicza nie o- 
durzy woń tego kadzidła, które tak hojnie wysypał 
na jego głowę prelegent. Znakomity powieściopisarz 
wie o tem, że ntwór podany do druku przed nkoń- 
czeniem, pisany usiępami z dnia na dzień do felje- 
tonn dziennika, grzeszyć musi w niejednym wzglę- 
dzie dysproporcyą epizodów i brakiem ostatecznego 
wykończenia szczegółów. Wiadomo nam, że p. Sien- 
kiewicz sam jest niezadowolony z drugiej połowy 
trzeciego tomu, pisanej zbyt pospiesznie i że prze- 
robić ją zamierza. Trzytomewa powieść pisana do- 
rywczo z dnia na dzień nie może być arcydziełem, 
choćby p. Sienkiewicz był najgenialniejszym z piga- 
rzy. Krytyki hr. Tarnowskiego na seryo brać niępo- 
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dobna, świadczy ona jednak chlubnie o zapalo, ja- 
kim go przejął niepospolity utwór Litwosa. 


p 
Dział ekonomiczny. 


Bank włościański. Otrzymujemy następującą o- 
dezwę : 

Walne zgromadzenie posiadaczy asygnat kasowych 
byłego c. k. nprzyw. gal. zakładu kredytowego wło- 
ściańskiego uchwaliło jednogłośnie na posiedzeniu 
dnia 12 b. m. odbytem przyjąć propozycyę ugodo- 
wą, uczynioną przez komitet obywatelski dla spraw 
zakładu włościańskiego względem sposobu spłaty 
awygnat kasowych tego zakłzdu. 

Warunki tej ugody są następujące : 

a) najdalej do 1 maja 1884 upłacone będzie 50 
Proc. t. j. połowa należytości przypadającej za każdą 
asygnacyę w kapitale i procentach i procentach na- 
rosłych po dzień 1 stycznia 1884. 

b) od niespłaconej reszty opłacać będzie likwida- 
cya trzy procentowe odsetki aż do czasu spłaty ka- 
pitału, lub ukończenia likwidacyi, 

c) w miarę wpływów do fnnduszów Banku wło- 
ściańskiego na ten cel wyłącznie przeznaczonych a 
bliżej określonych w projekcie likwidacyi Banku 
włościańskiego w dziennikach krajowych ogłoszo- 
nym, nastąpią dalsze spłaty na rachnnek tych asy- 
gnat kasowych, aż do pełnej wartości tkowych, je- 
żeli tylko na to te fundusze wystarczą, 

d) finalne zawarcie tej ugody zawisło jednak od 
dwóeh okoliczności, a mianowicie, aby 

1. wszyscy posiadacze asygnat kasowych tę ugo- 
dę przyjęli i to przyjęcie przez złożenie asygnał ka- 
sowych do rąk trzecich stwierdzili — i 

2. by ogółem cały projekt tej likwidacyi przez 
inne do tego powołane, w wzmiankowanym projekoie 
ngody wymienione czynniki, zatwierdzony został. 

Celem przeprowadzenia tej ugody, którą walne 
zgromadzenie ze względu na stan funduszów 
Bankn włościańskiego za korzystną nznało, WZYWA- 
my w myśl odnośnej uchwały walnego zgromadze- 
nia, wszystkich posiadaczy asygnat kasowych Banku 
włościańskiego, aby złożyli swe asygnaty kasowe 
najdalej do 25 b. m. albo u jednego z niżej pod- 
pisanych członków komitetu, lub też w jednej z na- 
stępnjących instytucyi we Lwowie, a to: 

1. w gal. Kasie oszczędności, 

2. w c. k uprzyw. gal. akc. Banku hipota- 
cznym. 

3. w gal. Banku kredytowym, 

4. w gal Bankn krajowym. 

Składający swe asygnaty u którego z członków 
komitetu otrzyma na te asygnaty kwit depozytowy 
w jednym egzempiarzu, zaś składający swe asygnaty 
w której z wymienionych instytucyj otrzyma od niej 
kwit depozytowy w dwóch egzemplarzach, z których 
jeden egzemplarz zatrzyma u siebie, a drugi winien 
złożyć u któregokolwiek z członków komitetn. 

Skoro finałna ugoda zawartą zostanie i likwida- 
torowie Banku włościańskiego do wypłaty pierwszej 


połowy należytości za asygnaty przystąpią, ogłosimy 
to w dziennikach krajowych. 


Członkowie komitetu zajmą się bezpłatnie, zaś 
powyższe instytucye za bardzo umiarkowana prowi- 
zyą inkastwaniem przypadających 50 pre. na asy- 
gnaty kasówe i każdy z posiadaczy asygnat odbie- 
rze następnie swą należytość wraz z asygnacyami, 
sa których już uwidoeznioną zostanie zarówno do- 
konana 50 pre. Spłata, jakoteż i klauzula, że przez 
przyjęcie tej spłaty posiadacz tej asygnaty kasowej 
stwierdził, iż zgadza się na proponowany przez 
likwidatorów sposób umarzenia jego należytości z tej 
asygnacyi kasowej pochodzącej. 

Po uskutecznionej spłacie pierwszej połowy na- 
leżytości za asygnaty kasowe komitet nie przestanie 
czuwać nad dalszem przeprowadzeniem likwidacyi i 
nad dopełnieniem warunków ugody. 

We Lwowie dnia 16 marca 1884 r. - 

Józef br. Brunicki w Brzeźnicy poczta Stryj. 

Henryk Blumenfeld, aptekarz we Lwowie, ulica 
Zółkiewska. 

Bolesław Weryha Darowski, nadinżynier kolei 
aro. Albrechta we Lwowie, u). Teatralna 7. 

August Schellenberg, bankier we Lwowie, ulica 
Hetmańska 1. 10. 

Dr. Teobald Semilski, adwokat we Lwowie, ul. 
Jagielońska 1. 3. 

Dr. Tadeusz Skałkowski, adwokat we Lwowie, 
ul. Kościuszki 1. 10. 

Dr. Karol Stromenger, adwokat we Lwowie. ul. 
Karola-Ludwika 1. 5. 


Spółka tkaczy w Kossowie rozwija się bardzo 
dobrze i znać tam, że dobrobyt lndności poprawia 
się. Wydział krajowy znowu dał tej spółce pożyczkę 
1000 i przeznaczył na rok bieżący zasiłek po 80 
złr. miesięcznie na ntrsymanie warstatn wzorowego 
tkackiego, którym kieruje sprowadzony z Czech na- 
uczyciel Standejski. Dalej Wydział krajowy ma za- 
miar zaprowadzić w Galioyi zakład tak zwany apre- 
turowy, na którym mają się wykończać wszelkie 
wyroby tkackie, dotąd bowiem wszystkie naszych 
majstrów roboty odsyłają się dla wykończenia za- 
granicę. 

Przywóz z Rosyi do Austryi wzrasta coraz bar- 
dziej, czem daje dowód , że rozwój ekonomiczny w 
Rosyi się podnosi i zaczyna coraz bardziej emancy- 
pować się od wpływu zagranicznego. Według zesta- 
wień, ogłoszonych Statist. Monatsch. Austrya nie- 
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tylko coraz więcej sprowadza towarów z Rosyi, ale 
przemysł austryacki ma od jakiegoś czasu bardzo 
niebezpiecznego konkurenta w przemyśle rosyjskim 
na targach zbytu w Rumunii, Bulgaryi i innych 
krajach na Wschodzie. Przywóz z Rosyi do Austryi 
w pięcioleciu 1874—1878 porównany z przywozem 
poprzedniego pięciolecia podniósł się o 84 pre., a 
w następnem 1879—1882 o dalsze 52 pre. Co do 
wartości z 12:7 mil. złr. w roku 1872 wzrósł do 
r. 1882 na 39:3 mil, a zalem w tem dziesięcio- 
leciu o 208 pre. W tym przywozie ilość wyrobów 
przemysłu nie jest jeszcze znaczną, — jednak i tn 
widać wielki postęp, który w ostatniem dziesięcio- 
leciu wzrósł o 100 pre., przeciwnie wywóz wyro- 
bów z Austryi do Rosyi zmniejsza się coraz bar- 
dziej. 

Fabryka bulionu. W mieście Pinedzie, położonem 
o 1000 wiorst ku północno-wschodniej stronie za 
Petersburgiem, istniał vd dość dawna zakład wy- 
rabiający bulion, przeważnie ze zwierzyny, której 
w tamtych okolicach niesłychana jest obfitość. Za- 
kład ten prowadził właściciel jego p. Kleczkowski, 
polak, a wyroby jego zyskały pewne imię w obrę- 
bie Rosyi, sprzedawały Się też i w Warszawie, a 
były promiowane na różnych wystawach. Obecnie, 
zawiązawszy obszerniejsze stognnki, zwłaszcza z za- 
granicą, otworzył w Pinedze na dużą skalę fabrykę 
bulionu i ekstraktów mięsnych i rybnych. Dzienniki 
odzywają się z wielkiem nznaniem o działalności p. 
Kleczkowskiego, która dała impuls okolicznym mie- 
szkańcom do zajęcia się gorliwego hodowlą bydła, 
jak niemniej dostarczyła im nowej i dobrej sposobności 
zarobkowania. Obecnie fabryka p. Kleczkowskiego 
zajęta jest przygotowaniem zamówień, poczynionych 
przez firmy zagraniczne. Pinega leży nad rzeką te- 


.|goż samego nazwiska, wpadającą do Dźwiny Pół- 


noonej, o paręset wiorst poniżej Archangielska i Mo- 
rza Białego; wyroby pomienionej fabryki będą zatem 
szły wodą, jak ruszą lody. Gdy fabryka w Pinedze 
zostanie postawiona dobrze i trwale, p. Kleczkowski 
ma zamiar udać się na wybrzeże Mnrmańskie (ku 
północnej granicy Szwecyi) i tam rozpocząć wyrób 
tłuszczów rybich, wyprawę skór, oraz į przyspasa- 
bianie konserwów 2 ryb, których obfitość na pomienio- 
nem wybrseżn jest bajeczna. Dzienniki podają, że 
próby wyrobów swoich przedsiębiorca przesłał róż- 
nych Towarzystwom nankowym i zagranicznym dla 
dopełnienia ekspertyzy. Najwięcej zamówień otrzy- 
mać miała dotąd fabryka p. Kleczkowskiego z Prus 
i Danii. 

W Belgii od roku zaprowadzono wyborne nrzą- 
dzenie, iż w każdym urzędzie pocztowym można wy- 
mieniać kupony od obligacyj państwa na gotówkę, 
naturalnie bez nciążliwej procedury spisywania kon- 
sygnacyj itp., jaka pannje u nas. Ze łatwość spie- 
niężenia kuponu jest dla nabywcy bardzo ważną, 
a tem samem przyczynia się ona do zwiększenia po- 
pytu za papierami publicznemi — nie ulega wątpli- 
wości. To też byłoby bardzo pożądanem , żeby p. 
minister skarbu wziął tę rzecz pod rozwagę i na: 
śladował państwa, które wprowadzają ułatwienia, 
usunął trndności, jakiemi biurokracya otoczyła obieg 
kuponów. 


Targ na bydło. Wiedeń, d. 18 marca. Oprócz 
1567 sztuk bydła, w których z Galicyi zaledwie 
553 sztuk, było na wczorajszem targu 22 sztnk cie- 
ląt żywych i 228 zabitych. Mięsa świeżego dowie- 
ziono 14.175 kilogr.: przednia. po 34—48, zadnie 
po 40—58 ct. 

W tygodniu od 9—15 b m. byłe ogółem na 
targu wiedeńskim: 2923 szt. wołów; 3875 szt. 
cieląt zabitych. 66 żywych; 2371 jagniąt zabitych, 
102 żywych; 424 owiec zabitych i 6742 żywych; 
1408 świń zabitych i 8664 żywych. 

Na dzisiejszym targu nierogacizny było 6844 szt. 
różnego gatunku, między temi 3455 warchlaków, 
1831 średnich i 1568 sztuk grubych. Popyt na 
warchlaki był mniejszy, dlatego ceny spadły o 1 ct. 
na kilogr.; przeciwnie cena sztuk średnich i gru- 
bych podniosła się o 1 ct. Płacono za warchlaki 
po 32—40 ct., średnie po 42—45 ct., a grube po 
46—47 ot. za kilogr. żywej wagi bez podatku. 


KA 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Prywatne.) 


Sokal, 19 marca. Wczoraj o godzinie 5 po po- 
łudniu przybył z Jarosławia pierwszy pociąg kolei 
Jarosławsko-Bokalskiej do Sokala. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 19 marca. (Posiedzenie Rady pań- 
stwa.) Izba przyjęła bez zmiany dziewięć tytu- 
łów budżetu ministerstwa oświaty. W czasie roz- 
praw p. Wurmbrand mówił o koniecznej potrze- 
bie dzieła etnograficznego w Austryi. P. Adamek 
popierał rezolucyę komisyi, domagającą się pod- 
wyższenia subwencyi na odnowienie katedry w 
Pradze, w ogóle żądał więcej na utrzymanie hi- 
storycznych i artystycznych pomników szczegól- 
nie w Czechach a Wurmbrand popierał żądanie, 
domagające się utworzenia muzenm odlewów gip- 
sowych w Wiedniu. 

Część budżetu, odnosząca się wyłącznie do wy- 
znań, przyjęta we wszystkich tytułach prawie bez 
rozpraw. P. Kowalski zalecał gorąco rządowi peł- 


nienie życzeń gr. kat. cerkwi w Galicyi. Przy 
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tytule o uniwersytetach p. Sturm polemizował 
z p. Greuterem, następnie rozwodził się nad 
sprawą obu uniwersytetów w Pradze i twierdził, 
że profesorowie niemieccy nie mogą poświęcać 
się badaniu umiejętności, bo muszą prowadzić 
walkę o egzystencyę. 

Paryż, 19 marca. Chiny nie zniosły się do- 
tychczas z rządem francuskim. Według wiado- 
mości, rząd chiński upadł bardzo na duchu i pra- 
gnie pokoju. 


wieczór tylko zapowiedziano w kilku domach pry- 
watne uczty. 


nicy kraju — jest mylną. 
Izba 396 głosami przeciw 109 przyjęła całą 
ustawę o nauce początkowej. 


straszny wybuch gazu w handlu win na rogu 


policyi, który prowadził śledztwo na miejscu po- 
dobnego wypadku, jaki rano się wydarzył w Bą- 


siednim sklepie. Parę innych osób poniosło lżej- Dała i 


sze rany. 

Orłow odjechał do Berlina i wręczywszy tamże 
listy wierzytelne, powróci do Paryża, 
nowczo odjedzie 15 kwietnia. 


Paryż, 19 marca. Wczoraj wieczorem w przed- EETA | reż 
miejskich dzielnicach na paru ucztach wygłaszano | Warszawa . | ` 


gwałtowne mowy, porządek jednak niczem nie | Ruble Lat N: 
5'e Listy sast. król. polsk. . 


został zakłócony. Przy wczorajszym wybuchu gazu 


na ulicy St. Denis dwie osoby straciły Życie, | Akuye Karola Lu 


ranionych jest 21. 

Paryż, 19 marca. Republique pisze, że jedyną 
podstawą, na jakiej należy prowadzić układy, jest 
zwrot kosztów wojennych i zapewnienie Francyi 
przewagi nad całym Tonkinem. Depesza Millota 
donosi: Klęska Chińczyków coraz widoczniejsza, 
pogoń zapędziła ich z jednej strony do Ihaing- 
huyen, z drugiej zaś na pół drogi do Langsom. 
Dalsza pogoń zbyteczna. Millot zatrzymał fort Pha- 


long, jako pozycyą naprzód wysuniętą. Straty cyl 
U 


francuskie nieznaczne. 


Wiedeń d. 19 marca 1884 


Renta papierowa austr. . 


6°l Renta złota węg.. . . 
; * 4% Renta złota węgierska . 
Paryż, 19 marca. W rocznicę dnia 18 marca |Leey z r. 1860. . . . . . . 
nie było żadnych publicznych manifestacyj, na | Akeye Benku Austro-węgierskiego. 


Londyn. . . . 

Nspoleondor . . 
Pogłoska, iż minister wojny ma niedługo przed- | Lombardy . 

sięwziąć podróż inspekcyjnyg ku wschodniej gra- Lar z T. 1864 . 


RZ p Czer. 
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Dii j y m. Węg. . 
Paryż, 19 marca. Wczoraj wieczorem nastąpił Akcja kol Ko” pdp 
3 - e. kol. . zach., anstr. . 
ulicy St. Denis i bulwaru Bonne Nouvelle. Ośm |69/, PA hidi gal i 
osób ciężko ranionych , między niemi komisarz |6'/, Listy zast. gal. zakł. kred. 
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zkąd sta- Berlin d. 16 marca 1884 
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Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 
która też żadnej odpowiedzialności za nią 


Londyn, 19 marca. Hartington zawiadamia izbę, | nie przyjmuje. 


iż Hevett przysłał telegraficzne doniesienie, że 
wydał odezwę przeciw Osmanowi Dignie za za- 
bicie dwóch posłańców. Rząd nakazał mu odezwę 
cofnąć, nie ma jednak zamiaru odwołania Hevetta. 
Ostatnia depesza Gordona nosi datę 11 marca. 

Madryt, 19 marca. Policya poszukuje generała 
Hidalgo. Dzienniki ministeryalne zapewniają, iż 
usiłowane sprzysiężenie nie ma żadnej doniosło- 
ści; najlżejsze wykroczenia przeciw karności woj- 
skowej będą surowo ukarane. Uwięziony został 
stary generał Terrer, który brał udział w po- 
wstaniu w Kartaginie r. 1873. Krążą wieści, 
jakiś inny generał również został aresztowany. 

Rzym, 19 marca. W zgromadzeniu większości 
Izby wzięło udział 189 posłów. Depretis oświad- 
czył, iż na prezydenta Izby na miejsce Fariniego 
stawia Coppino'ego, i że z wyboru tego rohi spra- 
wę gabinetową. 

Rzym, 19 marca. Moniteur de Rome donosi, 
iż niedługo nastąpi ogłoszenie okólnika kongre- 
gacyi de propaganda fide w sprawie przesiedle- 
nia zagranicę siedziby zarządu dła ofiar i ža- 
pisów. 

Rzym, 19 marca. Członkowie pentarchii ogło- 
sili kandydaturę Cairioliego na prezydenta izby. 

Bukareszt, 19 marca. Pogłoski o zamierzonej 
zmianie gabinetu zupełnie nie są uzasadnione. 
Nie odbywały się w tej sprawie układy ani z po- 
słem rumuńskim w Londynie Ghiką, ani z innymi 
osobistościami politycznymi. 

Drezno, 19 marca. Książę Jerzy zasłabł na fe- 
brę nerwowa, lecz teraz nie ma żadnej obawy. 

Kair, 19 marca. Związki między Ohartumem a 
Berberem przerwane. Beduini gromadzą się na 
brzegach Nilu, obsadzili kataraktę pod Seboo, przez 
co komunikacya wodna zupełnie przerwana. 


D tersburgu i Peszcie od 1862. 


Hotel Drezdeński. 
Przyjechali po dzień 19 b. m. 

St. hr. Pruszyński z Wołynia, Stanisław Jabłonowski, 
A. Jaworski, Wł. hr. Olizar ze Lwowa, W. Słonecki, Z. 
Słonecki z Sanoka, M. Makomaska z Warszawy, K. Tro- 
jacka z Kniaź, C. Jordan z Stuttgardn, F. Plebański z Li- 
twy, M. Klemke z Roverettu, W. Laner z Linzu, Karol 
Körbel dr. medyc. z Bad-Hall. 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pioknyoh w Snkiennicach otwarta codziennie od godz. 


mE 
NADESLANE. 


Odszczególnienia. 


J. ceg król. muść Franciszek Józef I i Wilhelm 
I odszczególnili wynalazcę piwa zdrowia zx wycięgn 
słodowego, pana Jana Hoffa w Berlinie (główny 
skład w Austryi i Wiedeń. I Graben Braennerftras- 


iż | 58 8) dostawcę nadwornego prawie wszystkich 
władców Europy; 


cesarz niemiecki mianęwał go 
królewskim radcą i kawalerem ordera karmy. Wy- 
roby pana Hoffa zaszczycił on swą pochwałą , jako 


piwo wzmacniające żołądek , równie pochwalił je 
Jego świętej pamięci brat, król Fryderyk Wilhelm 
TV. Jego ces. król. mość Franciszek Józef I ozdo- 


bił pana Hoffa złotym krzyżem zasługi z koroną i 
oświadczył: „Cieszę się. że mogę odznaczyć takiego. 
jak pan męża.“ Również udzielił mu dyplom na 
dostawcę dworu. Dr. Fr. Confełd, lekarz praktyku- 


jący w Wiirzburgn, oraz kawaler wielu orderów. po- 


wiedział: Niewątpliwym jest skuteczny wpływ Jana 
Hoffa wyciągu słodowego i czekolady słodowej ua 
wymianę materyi. Temu zawdzięcza swą siłę lecz- 
niczą w cierpieniach przewodu pokarmowego i od- 
dechowego. Prawie wszyscy lekarze, którzy łókar- 
stwo to znają, używają wyciągu słodowego z do- 
brym skutkiem. (Własne słowa:) „Wyciąg. słodowy 
Jans Hoffa zalecióć można z czystem sujnieniem 
wszystkim cierpiącym.“ Preparaty medewe Jana 
Hoffa rozpowszechnione są po całym świecie — sprze- 
daż ich odbywa się w 27.000 składach Główne 
składy w europejskich stolicach istnieją od przeszło 
dwudziestn lat; w Berlinie i Hamburgu od r. 1859, 
w Paryżu i Wiedniu od 1861, w Londynie, Pe- 
256 1 


NADESŁANE. 


Każdemu dotkniętemu epilepsyą, drgawkami I 
chorobami nerwów poleca się głośny w całym 
świecie, uznany przez najwyżaze powagi lekarakiej 
niemal cudowny sposób leczenia prof. dra Alber- 
ta, Paryż, Plage du Trône 6. Chorzy więc z ca- 
łem zaufaniem mogą udawać się do tego 


lej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, | lekarza, a wielu odzyska gorąco pożądane zdro- 


w dnie powszednie 30 centów. 

— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium majus) zwidzać można codziennie od 
12ej do lej procz niedziel, świąt 

— Mnzenm techn wno-przemysłowe w gmachu Franci- 
szkańskim otwarte cod iennie od g. lllej do Gej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ai do Żej bezpłatnie 

— Kopalnie Wieliczki mogą być zwiedozane w każdy 
wtorek, czwartek i sobotę, o g. 2 m. 
żeli zaś na który z dni tych 
saliny w dniu następnym po święcie. 


REAR 


wie, o którem już zwątpił. W domu profesora 
znajdą chorzy z drgawkami spokojny i przyjemny 


i feryj uniwersyteokich | przytułek. Niezamożni będą uwzględniani. Jak 


dowiadujemy pie z pewnego źródła, ceny zasto- 
sowane do wielkiego miasta sẹ bardzo niskie. 
Leczenie listowne po przesłaniu dokładnej listo- 


46 |po południu je-|ryi choroby. Zauważyć nadto należy, iż prof. dr. 
ięto przypada, zwiedza się| Albert dopiero po osiągniętym skutku żąda ho- 


noraryum. 
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W Hoteli: Saskim, 
przy ulicy Sławkowskiej na dole. 
oglądać można 
JERUZALEM. 


Jest to nadzwyczaj zajmujące, jedyne w swym 
rodzaju wyobrażenie w kształtach plastycznych 
Jerozolimy z czasów Chrystusa i obecnej. 

Zarazem znajduje się cały szereg ciekawych 
obrazów mechanicznych i zbiór widoków Ziemi 
świętej. Kollekcya cała posiada szczególne za- 
lecenie księdza Jukundego Bielaka, sekretarza 
Ziemi świętej. 

Codzień utwarte ad g. © rano do ® wieczór. 

Wstęp 20 ct., dzieci płacą 1O ct. 

O liczne odwiedziny najuprzejmiej prosi 
Z najgłębszym szacunkiem 
373 1 2 


Illés z Jeruzalem. 

J. Chylewski 
fabryka maszyn i odlewarnia w Tarnowie 
podsje do wiadomości, iż z dniem 15 
marca 1884 roku, fabryka maszyn i na- 

rzędzi do wyrobu rurek drenowych, 
pod firmą: 266 1 3 


Juliusz Kesseler 
w Greifswald 

powierzyła jej generalne zastępstwo swo- 

ich wyrobów na całą Galicyę. 
Wyroby te jako,znane z t raktycznej, kon- 
strukcyi i sumiennego wykonania, i jako 
jedynie zalecone przez krajowe biuro me- 
lioracyjne, polecam P. T. Szanownym 
Odbiorcom i zarazem zawiadamiam, iż 
prasy, mięszadła do gliny etc. będą 

zawsze u mnie na składzie. 


Fortepian 


o 7 oktawach, w dobrym stanie, zaraz, 


Nasienie leśne 


taniej jak we wszystkich handlach krajowych 

przesyła na koszt za zaliczką kolejową leśnie- 

two Zassów pod Czarną. Nasienie sosny 158, 

modrzewia 86, świerka 48 ent. za funt. 

Sadzonki sosnowe przesyła się franko 

po 90 et. za tysiąc sztuk na wszystkie stacye 
kolei galicyjskich; najmniejsza przesyłka 
6000 sztuk. 6 10 


sztuczek sukna, 


(3—4 metry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą- | 


danie; sztnezka po złr. $ 
L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru należy dokładnie określić. 
34 19 


Zlecenia na giełdę 
przyjmuje pod przystępnemi warunkami 
i wskazówki jakby najlepiej 
z obecnej sytnacji giełdowej korzystać 


udziela sumiennie 


KANTOR 4, JÓZEF RAPOPORT 


Rynek 43, linia A-B. 88 21 

Eg Codziennie nadchodzą 3 razy kursa te- 

legraficzne najważniejszych papierów spekulacyj- 
nych, dla użytku szanownych klientów. 


WODĘ KOLONSKĄ 


tanio do pozbycia. - Wiadomość u Wgo|2 bardzo przyjemnym zapachem /wła- 
Sikorskiego, pluc P. Maryi Nr. 
25118 


—-Płao- budowlany, 


narożny, przeszło 80 metrów frontu 

mający, w pierwszorzędnej ulicy, 

jest z wolnej ręki do sprzedania. 

Bliższk wiadomość” w” Magażynie 

papierów i towarów galanteryjnych 

p. Jana Fischera y Pałacu Spiskim. 
215 7 10 


morgów 12 ziemi pszennej, z łąką, ogro- 
dem, budynkami, w Krółestwie Polskiem, 
pomiędzy Skalbmierzem i Działoszycami, 


jest de sprzedania. 
Wiadomość u p. Ludwika mi) 


suskiege w Podgórzu. 210 4 4 


At 


2472 14 24 


5.|SIRej destylacyi, poleca „Apteka pod 


Gwiazdą“ 


Konst. Wiszniewskiego 
w Krakowie, 
gdzie również są do nabycia 
Perfumerye franenskie 
i oryginalna Woda kolońska. 


zamiejscowy, z ukończo- 
ną 2gą, a najmniej lszą 


Chłopiec 


realną lub gimnazyalną, znajdzie umie- 
szezenie jako praktykant w cukierni. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya „N. 


Reformy“ p. cyfrą: P. R. 257 2.8 


Krowianka świeża 


jest do nabycia każdego czasu 
w aptece pod Białym Orłem 


A. SIEDLECKIEGO 


w Krakowie. 26110 


Ogloszenie. 


Jako ustañówiony tymezasowy -zarządca upadłości firmy 


„damn Gella* w Krakowie, oznajmiam niniejszem, iż należąca do 
tej upadłości, a istniejąca od lat 30 w Krakowie pierwsza krajowa 
fabryka kapeluszy siomkowych i filcowych, jak dotychczas tak i na- 
dał wyrabiać będzie wszelkiego gatunku kąpelusze słomkowe i filcowe. 
sprzedaje takowe tak hurtownie jako i drobiazgowo, przyjmuje doty- 
czące zamówienia, a wreszcie jak dotychczas przyjmuje pranie jako 
też. przerabianie, kapeluszy „wedle najnowszych wzorów paryskich i 
londyńskich. wszystko po cenach najumiarkowańszych. 
Kraków, dnia 17 marca 1884. 


Dr. Mochnacki, 
zarządca masy krydalnej firmy „lan Gelia*. 


Ogloszenie. 


Jarmarki wiosenne»na:»konierragowe w roku 1884 odbeda się 
podobnie” jak lat poprzednich" w miesiącu kwietniu b. r. w następu- 
jącym porządku : > 

,.. W Stanislawowie dnia 8 kwietnia b. r. 
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„ Tarnopolu „ „AG s 2 
„n Rzeszowie „n 28 A # 
„ Mościskach „ 25 s L 
„ Tarnowie 28 


Na rzeczonych jarmarkach odbędzie się zarazem premiowa- 
mie źrebiąt roczniaków, dwulatek i klaczy pełnoletnich. 243 2 3 


P RZ EW O 


APTEKI: : s 
Taauczynai, iizat, „Rad A FABRYKI POJAZDÓW i SAÑEK. 


' | MEISSNER Adolf, Kleparz 4, dom własny. 


wi „Pod Gwiazdą“, (utrzymu 3 
skład SA Doe. kraj. M T FABRYKA WYROBÓW KAMIENIARSKICH. 
ryjańeka. HOCHSTIM Fablan, ul. ś. Gertrudy. 
|KUŁE SZA lózań. Rakowieka, L. 101. 
towysh pomników.) 
HANDEL KOL., WIN, DELIKAT. i WÓD MIN. 
HAWEŁKA Aateai, „Pod Palmą" Linia A—B. 


EL’ KOLON. i WIN: 
JANIGA k, Linia A—B, (dom własny). 


HANDEL KOLON., SKŁAD PAPIERU 
I MĄTERYAŁUW PISMIENNYCH: 
b. F. FISCHER, Nr,,3940, linia 4.B. 


MAGAZYN PAPIERU._I 
TERYJNYCH. 


T Tia AE a: pla 


/ ASFALT: 
WASKŁAÓWSKI Zygmast, ul. Szlak, L. 20, II p. 


BANDAŻE wazelk. rodzaju w wielkim wyborze: 
i. CZYWCEJ. SVN, Gł. Rynek 1. 4. 


e. 


[ii 
BLAWAINE TOW. i KONFEKCJA DAMSKA: 


ARE w ignagy, al. Grodzka L. 3. 
¿t „uk 


CUKIERNIE: 


ES jed, Przy ulicy Fiorinia L 33, (przy 
La y Fierj L. 33, (p 


|. 
MAG. vwd ,aliea Grodzka, L 11. 
RAUR'ZIGP. (d. Regalf), linia A—B. 
REHMAN i WENBRICH, Sukiennice. 

ROSZKOWSKI Adam, Gè. Ryash i róg Scowskiej. 


mi 
34 s 


TOWARÓW 


' INTROLIGATORZY: 
WÓJCIK K., Plac Panny Maryi 8, (roboty książ- 
kowo i galanteryjne. 
JUBILERZY: 
GŁOWACKI Wacław, 


KANTURY WYMIANY: 
RAPOPORT józef, (komisowo-weksl.) Gł. Rynek, 
linie A—B, Nr. 43. 


DRUKARNIE: 
DOUNARA Z WIĄZKOWA, ul ś. Jana L. 18. 


Ziwiąskowej w Krakowie. 


KRZYZANOWSKI S. A., (Skład i 


(Sklad go- | DŁUŻYRSKI Jan, ul. Florjańska 12, I. p., ordy- | RUDNICKI Józef (dawniej C. Wieczerek), Hot: 
GOEBEL Karol, Dr. med., Docent Uniw. Jagiell. 


HREBENDA Władysław, drd med., ordynuje co- 


PRUSZYŃSKI Ańrelinsz, ul. Szewska, 1. 16,/,Pod 


G 
JAN FISCHER, w Pałacu Spiskim, Gł. Rynek. | ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnią parową i tuszami, 


Gł. Rynek i róg Brackiej. | > uoJSKA Aieksandra, Sukiennice, 1. 19, 


NOWA REFORMA. 


WALNE ZGROMADZENIE 


członków Towarzystwa Zaliczkowego w Bochni 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczona 'poręka 
odbędzie się | 
w niedzielę dnia 31 marca b. r. o godzinie 3 po południu 
w budynku Szkoły wydziałewej. 


Porządek dzienny: 
1. Sprawozdanie Dyrekcyi za r. 1888. 
. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek na udzielenie Dy- 
rekcyi absolutoryum. 
3. Sprawozdanie Rady zawiadowczej. 
4. Zatwierdzenie uchwalonej dywidendy. 
5. Wybór Komisyi rewizyjnej na r. 1884 § 48 Stat. l. h. 
6. Wnioski pojedynczych członków. 
Bochnia, dnia 18 marca 1884 r. 
Franciszek Hawranek, Dr. Szczęsny Oświęcimski, 
sekretarz. prezes. 


Kraków 20 Marca 1884. 
ari E EE E Eri oE L EAEE ETL T EEE] 
Główny Skład 


ARISTONÓW 


z polskiemi nutami 
w Handlu 


Józefa Rudnickiego 


w Krakowie, Hotel Drezdeński. 
LETE EEEE E EEETE CT ETT TTET 


Łososie świeże AUE (estena) 2 CION 


nadchodzą co trzeci dzień do handlu | tad Bi > Doa i IRE sku- 
2h . Uen w 
„pod Palmą“ (AP a wdziego uc dała wę 


ct. 50. Prawdziwego luku dostać można 
ANTONIEGO HAWEŁKI 


tylko w St. Georgs Apotheke, Wien y. 
w Krakowie. ' 16566 


= 
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ea 


* 


ue 
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Wielokrotnie odznaczane duże jabłka 


w najszlachetniejszych gatunkach rozsyła za zaliczkę) pocztową franko, w koszach 
5 kg. po 2 zła. — względnie z dworca w Giins po 100 sztuk za 2 lub 3 zła. 
za zaliczką. Ludwik Schneller, 
194 6 6 wysyłający jabłka w Güns. 


Wimmergasse 33, gdzie należy przesy- 
łać zamówienia. 41 10 24 


EEGZOCEEPCEEECHECEHCEHECHCEHEEHEEHEEHEEHCEHEEHEEWHEBKOCEOOROCEGE 
b) BERLIN. — Jan HOFF, c. k. nadw. fabrykant wyrobów słodowych w Wiedniu, — PETERSBURG. 


4 F y JANA HOFFA 
piersiowe cukierki z wyciągu słodowego. | 


Na kaszel, chrypkę, zaflegmienie uiezrów. any. Ź powodu licznych naśladowan uprasza 
się uważać na nie! ieskie opakowania i znak ochrony prawdziwych cukierków z wyciągu 
słodowego (portret wynalazey). W niebieskich paczkach po 60, 30, 15 i 10 ent. 


JANA HOFFA 


piwo zdrowotne z wyciągu słodowego. 


Na ogólną bezsilność, cierpienia piersi i żołądka, suchoty, niedokrewność i nieregu- 
larne działanie organów dolnych części ciała. Bardzo dobry uznany środek wzma- 
enłający d'a rekonwalescentów po każdej chorobie. Cena butelki 60 cnt: 


Dyplom zasługi międzynarodowej wystawy zdrowotnej w Londynie 1881 r. za pierwiastki lekarskie i za przyrządy wzmocnienia zdrowia. 


P O DD PP I S Y: 
Jej Król. Mość Królowa angielska Wiktorya. — Jego Król. Wysokość książę Edynburski. — 
Spenżer, prezydent wystawy. — John Eric Erichsen, prezes komitetu, Mark — H. Jude sekretarz. 


gdy iorafo mik” > 
czekolada słodowa. 


Bardzo posilna i wzmacniająca dla osób słahych i nerwowych. Jest bardzo smaczną 
i szezegolniej do polecenia, jeżeli użycia kawy jako nadto poruszające jest wzbronione. 
Paczka */4 kilo złr, 1-30, e. 90 i 60, '/; kilo złr. 2:4, F60 i 1 


] 


JANA HOFFA 


zgęszczony wyciąg słodowy. 


pawia] 


Dla cierpiących na piersi i puca, na zastarzały kaszel, mażyty, cierpienia krtani. — 
Pewny skutek, bardzo przyjemny do używania. W butelkach po złr. 1-12 i 70 ent. 


II 


Na kaszel, chrypkę, cierpienia piersi i żołądka, bezsilność, wychudnięcie, słabe trawienie, naj- 
więcej uznane środki wzmacniające dla rekonwalescentów po każdej chorobie. 


| 58 razy premiowane. l Firma założona 1847. | 


Do wynalazcy i jedynego fabrykanta prawdziwych wyrobów z wyciągu słodowego pana 


JANA HOFFA, c. k. nadwornego dostawcy, e. k. radcy, 


nadwornego dostawcy prawie wszystkich panujących w Europie, w Wiedniu, l., skład fabryczny: Graben, Braunerstr. 8, fabryka: Grahenhof, Braunerstrasse. 2. 


Uznania i zamówienia dostojnych i najdostojniejszych osób w roku 1882: Cesarskie Wysokosci arcyksiążę Karol Ludwik, arcyksiążę Fryderyk, k. Wysokośc ksiażę Wa! :8, 

księżniczka de Ligne, księżna Oldenburska, księżniczka Reuss, panna v. Ferenczy, lektorka Jej Cesar. Wysv.osci Cesarzowej. Jej Cesar. Wysokości księżniezki Maryi Waleryi bu 1a 

| Angielska. rodzina Metternichów. Clam-Gallas, Karacsonyi, Batthyanyi, Romer J. Ekscelencya jenerał broni Phiiippovie, hrabia Wurmbrand i t. d. Polecone przez pierwszorzędnych 
| lekarzy profesorów, doktorów Bambergera, Schóffera, Schnitzłera, Granichstattena i wielu innych w Wiedniu. 


PODZIĘKOWANIA Z MONARCHIEŁ. 
Görz, 2 kwietnia 1883 r. - Proszę K owe m zaliezką dowi bps piwa zdrowotnego z wyciągu 
Aski S zainie mnie słodowego i należących do tego piersiowych cu ierkow słodowye 1. Dobra opinia żądanych 
Pański Hoffa zgęszczony wyciąg słodowy nadzwyczaj wyrobów słodowych w użyciu ich na cierpienia piersiowe okazuje ST EM, 
Wułosianka, poczta Skole, 15 grudnia 1883 r. Z szacunkiem 
J. Rewakowicez, proboszcz. 


(= Eina] 


Wwamocnił, wynurzam więc Panu podziękowanie za ten doskonały i lewzniczy wyrób. 
Proszę o ponowne przysłanie 10 fiaszek zgęszczónego wyciągu sło= 
dowego. Z szacunkiem 
Konstanty kawaler Dąbrowski, c. k. kapitan. Arco w połudn. Tyrolu, 10 stycznia 1883 r. 

Wielmożny Panie! Z powedu znakomitego skutku leczniczego Pańskiej Jana Hoffa 
słodowej czekolady zdrowotnej, co poświadcza własne moje ciało, dostojne i bogate panie 
sympatycznie się o niej wyraziły, tak, ża Pańskie wyroby znajdują w Szwajcaryi słuszną 
sławę i szybki popyt. Upraszaw zatem uprzejmie o ponowne przysianie 1 funtów słodo- 
wej czekolady zdrowołaej Nr. I. Należytość wysyłam przekazem pocztowym. 

Medikon pod Wetziko (w Szwajcaryi). 4 wysokim szacunkiem 

Elżbieta Ramp. żona dyrektora. 


Podhajezyki pod Lwowem, 28 marca 1883 r 

Wielmożny Panie! Pańskie wyborne eukierki słodewe rozgotowane 
w piwie zdrowotnem z wyciągu słodowego okazują się jako nie- 
zrównany środek w silnym nieżycie płuc, ktory zdawał się opierać wszel- 
kim uż wanym środkom lekarskim. Niniejszem wyrażam, najgorgtaze podziękowanie Za 
Pańskie wyborne wybory lecznicze i proszę o szybkie naqesłanie 13 butelek Jańa Hoffa 
piwa zdrowotnego z wyciągu włodowego i 5 woreczków piersiowych cukierków słodowych 
za zaliezką pocztową. wysokim szacunkiem 


Pan Dr. Nikolai w Triebel oświadcza: „Pańska czekolada słodowa jest najwy- 
Jan Tokar, proboszcz. 


borniejszą, jaką znam, i zasługuje na zupełne uznanie. Stosowałe Ji zawsze ten przyjemny 
z NNIRSWA napój z dobrym skutkiem leczniczym w przewlekłem osłabieniu żołądka, w utrudnionem tra- 
Wielmożny Panie! Proszę o przysłanie Pańskiego wybornego Jana Hoffa piwa wienin i w ogólnem osłabieniu * 163 12 36 
z wyciągu słodowego. 

Górne Stanestie w Bukowinie, 1 stycznia 1884. r. 


Oświadczenie: Poczdam 1878 r. Proszę o najszybsze przysłanie Pańskiej posilnej 
Jan kawaler de Rejan. 


czekolady sodowej. Hrabina v. Alten, hotel z. Einsiedler, 


Jana Hoffa czekoladę słodową pijają często u dworu. Kto ją raz zaprowadził zamiast kawy, ten pozostanie jej wiernym, gdyż ona orzeźwia, wzmacnia i posila, a wedl ? 
orzeczenia bardzo wielu lekarzy, jest niezrównaną. 


Główne składy w Krakowie: J. Trauczyński, K. Wiszniewski, W. Redyk, E. Radler, A. Siedlecki, F, Gralewski, 
apt.; J. Janiga gł. Rynek 41. W. Fenz, Ed. Fuchs. St. Feintuch, kupiec; 
w BOCHNI J. Michnik; w BORYSŁAWIU F. Hajeki; w BRZEŻANACH A. Durst, Dembiński apt.; w BUCZACZU Kercel i Jeżewski; w CZORYTKOWIE L. Noss apt, w DEMBICY H. Zaude- 
rer apt, w DROHOBYCZU J. Aichmiuller, Dobrzenicki apt; w GORLACACH S$. Biru; w GRÓDKU A. Lippus; w GRYBOWIE A. Muszyński; w JAROSŁAWIU J. Rohm, J. Wisłocki apt.; 
S. Ellenberg; w JAŚLE T, W. Brąglewicz; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. Stenzel; wo LWOWIE 5, Rucker, P. Mikolaśch, J. Buiser apt; w MONABTERZYSKACH L. Zarski apt; w NOWYM 
SĄCZU W. Filipek, Jakubowski, j Grośsburd; w PODGÓRZU Skakalski aptą w PRZEMYŚLU M. Krug; w PODWOŁOCZYSKACH G. Morawetz; w KZESZOWIE A. Karpitski spt.; Schaltter 
et Co, E. Nengebauer; w SAMBORZE K. Maresch upt, J. Aleksiewicz nptek; w SANOKU J, Rynczarski, w STANISŁAWOWIE J. Macura, A. Amirowicz npt, w STRYJU D. J, Nusseublatt et 
Cp.; w TARNOPOLU Jamrogiewicz, C. Kahane; w TARNOWIE W. Mildner et Comp.; w ZALESZCZYKACH C. Sternlieb; w, ŻYDACZOWIE M. Bardasz. 


| Hamburg. 
[a] 


|| Londyn. | Budapeszt. 
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KSIĘGARNIE: MAGAZYNY NOWOŚCI:, MEGHANICY DENTYSTYCZNI : 1. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4. 


wypoży szalnia | FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka á: Wojciecha, | MATUSZEWSKI Henryk, tochnik-dantysta (wy- | A> SKURCZEWSK] | POLAKIEWICZ, (Magazyn to- 
» Rynek 9. kenuje sztuczne zęby na sposób amerykański), warów gaianteryjnych), ul. Fiorjańska 13. 


Plac Dominikański 3. s 
Ą „A SKŁADY FORTEPIANÓW. 
ZORN $., (Wyrabia sztuczne zęby, a dla prze DROZD E Euro e 


jezdnych w kilku godzinach uskutecznia.) ul. oka i 
. 82 ie, II piętre. GABRYELSKA B., Plac Szczepański L. 9, I. piętro 
Grodzka l. 32, w oficynie, II pię MASLO NOMI Fr i" g 


MECHANIK i OPTYK: 
NIEMETZ Jan, c. k. mechanik Uuiw. Jagiell, SKŁADY ; FABRYKI RĘKAWICZEK: 
J. CZYNCIEL SYN, gł. Rynek, L. 4 


ul. Grodzka, l. 53, w Kollegium juridieum. 1 
PREYER Emil, przy ul. Florjańskiej i, 23. (Skład | LUBANSKI F., Plac Dominikański, L. 3. 
SKŁADY MASZYN DO SZYCIA: 


artykółów fizykalnyeb i optycznych. Urządza 
FENZ ty naprzeciw kościółka é. Wc joiecha 


(Nut muz.), Rynek, lipia A— 
LEKARZE - DENTYŚCI: 


FEINTUCH Lova, Sukiennice. 
GRIGAR -F. A, Rynek gł, L. 44, Linia A—B, 


nuje od 10 rano do 5 po południu. Drezdeński, Linia A—B, 


la . ip. i D 

do few deka | 10, ordynuje od 10 rano | M RAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER J., ul. Grodzka. 

dziennie od 9—1 i od 2—5 przy ul. Szpitalnej 


Nr.17, obok kasy oszczędności. także tanio światła elektryczne.) 


RESTAURACYE i PIWIARNIE: 
MAJEWSKI Stan., u. Wiślna L. 3, kuchnia wyborna 
: i piwo okocimskie. 

STREIT Ernest, ul. Grodzka, d. Wintera, (Sehwe- 
chacka piwiarnia). u 
STUHR Leopold, ul. Kolejowa i Lubicz Nr. 1. 


SKŁAD FABR. PERFUM, MYDEŁ toaletowych 
i KOSMETYKOW: 


MAGAZYN NICI i BAWEŁNY: 


FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka á. Wojciecha, 
k 9 


LITOGRAFIE: Ryne 


Ryn 
NIEMETZ H.. Sukiennice naprzeciw wieży „atusz 


SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWY JH): 
FENZ Wiiholm, naprzeciw kościółka á. Wojciecha 
Rynek 9. 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY: 


Toporkiem *. 
ŁAZIENKI: 


MAGAZYN PARFUMERYI i MYDEŁ: 


FENZ Wilhelm, naprzociw kościółka ś. Wojciecha, 
Rynek 9. 


przy ulicy św. Gertrudy l. 18, urzą- 


dzone s największym komiurtem na sposób za- f s A ENE L SE: 
dinli 0/6 n y Soil sida MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH: JHNATOWICZ J. we Lwowie, Kraków Sukienni-| fotografie mistrza Matejki i innych art.). 
BEDNARCZYK Andrzej, uL Wiślna 1. 8, otrzymał | © ba ZAKŁAD STOLARSKI: 
A to k $ . : L A F 
MAGAZYNY MÓD i ERACOWNIA SUREN towny pere i 1 | SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH: | Braci LIGĘZÓW, ul. ów. Marka, |. 16. g 
FENZ Wilheim, naprzeciw kościółka á. Wojciecha, ZEGARMISTRZE: 


E HOLIK A., ul. Szewska l. 7. Wybór zegarków i 


zegarów, przyjmuje reparacye w zakres Zegar- 
mistrzowstwa wchodzące. 


i MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH: 
MAGAZYN MATERYAŁÓW MEBLOWYCH. | FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka á. Wojeiecha, SKŁADY BIELIZNY: 
9 


RAYAL igaaoy, (Fabryka pościeli) Rynek A-B| Rynek 9. BEYER M. I SPÓŁKA, Sukiennice Nr. 13—14, 
» naprzeciw Kościoła Panny Maryi. 


4. Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Ńzysuwsci 


